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Ceny ogłoszeń Za miejsce wier. 
sza nonpareiem 4 Mk, w nade* 
sianem 9 Mk. Glosy publiczne po 

12 Mk za wiersz.

Jeden  na tysiąc
- ^ alo!k'rop?iSejszie przerażenie, jakiem u ule­

psz równego, ogarnia ludzi, gdy trzęsienie zie- 
Zachwieje stałym  gruntem  pod ich. nogami. 

J^tuia, której śleipo ulali, na której z całem  
j (>Q®Uciem zupełnegob ezpioczeństwa stali i cho- 
m  ta  niewzruszona w swej potędze bozwła- 
j^0ści, t a ' całkow icie pewna podstawa ich  
^ “hienia —  nagle zawodzi i usuwa się im z pod 

Póki była spokojna, ani nie przeszło czło­
nkowi przeiz myśl, żeby mogło być inaczej — 

zadrżała, znalazł się naraz bezbronnym wo* 
straszliw ej, nieznanej potęgi, unicestwiają.- 

6j jedyne oparcie jego bytu, jakgdyby z poza 
r^ e trz c h n i rzeczy przyrodzonych, dających się 

ręką lub rozumem, wychylił się nćespo- 
^ łan ie duch upiorny, jak o  zaprzeczenie natu- 
^■inego porządku świata.

Takie trzęsienie ziemi przeżywamy obecni® 
/ słerzc* m oralnej. To, co stanowiło niewzrusźo* 
. J  fundament życia społecznego, doznało na- 
j^ego w strząsnienia i  poczęło się z błyskaw iczną 
^ 'bk ością  osuwać w ja k ą ś bezdenną otchłań- 

betzae u tracili grunt pod nogami. Gruntem' 
była waluta. Ona to była ową pewną pod.- 

1 ^ % , n a  której z zupelnem poczuciem beapie- 
stali, poruszali się, budowali siwo je  

^cie. Wierzy'li w stałość je j wartości. Czbo- 
tefe kładł się spać z tą pewnością, że gdy ju tro

«*e korona będzie koroną, m arka m ar- 
jak  była nią wczoraj i przedwczoraj j. przed 

klifem. Miał stałą, pewną m iarę wszelakich 
‘‘^rtoiści. Miał trw ałe oparcie wśród zmiien- 
t ^ch fal życia i dziejów. Mogą runąć trony i oł- 
,, to — pieniądz pozostanie pieniądzem, za ko- 
s ;*hę czy m arkę kupi się ju tro  m niej więcej to- 
k ? 10, co się za nią kupiło wczoraj i  przedwczo- 
';a3 i  prz©d rokiem. Mogą upadać systemy nau- 

Oiwe j  m ierzenia relig ijne — w artość pŁenią- 
y*a .pozostanie niewzruszona. W aluta stanowiła 
• G ejszy przedmiot wiary'' niż teorya Kopcrni- 

łub Newtona.
Te:

ka
- wy evv jajmacU

^.Taraz nagle rozbiła się ta  pewność i  wsizyst-

ti
'Wartości zachwiały się naraz. Ludizi pochwy- 
nieopisane przerażenie. Robotnik żyje w 

^bgłym strachu, że pieniądz, który ju tro o-trzy- 
0 jako  równowartość za dokiona-ną pracę, nie 

mu jego niezbędnych potrzeb, które opła- 
0 jesacze w ubiegłym tygodniu- Urzędnika 
Sarnia. rozpacz, że podwyższona pensya w tym 

Cu^ ią cu  wystarana, miu nia m niej, niż wystar­
a ł a  m niejsza pensya w poprzednim. Kajpita- 
iau arży z °b awy> że m ajątek jego ulotni się 
,joy Paru jąca w'oda, fabrykant i  kupiec do każ- 

transakcyd przystępują z łękiem , że na n iej 
stracić.

^  ̂  ięc gdy zawiodła w aluta, przestano wierzyć 
m ^ zykazan ia  boskie i ludzkie. Skoro pieniądz 
^ rac,ił stałość w artości, rozluźniły się wszelkie 

m oralne, ro&awielmoźniła się nieuczi- 
Z nikła podwalina moralności, więc i  mo- 

^ h o ś ć  zaw aliła się ja k  domek z kart. Handel 
^  ńferuj się na paAkarstwo. Lichw a żywnościo- 
f  wstydu, bez ukryw ania się wychodzi n a  

publiczny. Nierzetelność, oszustwo, wy- 
dz • bliźnich, spekułacya na ich głodzie, krą- 

łotrostwo wszelkiego rodzaju usprawie- 
się przed sobą i  przed ogółem spad­

l i * 11 w aluty: Skoro ty, marko, nie do trzy mu* 
poi wiiary, n a  której tak silnie budowałem, 

2 .J Ja jetstem zwolniony ze wszelkich zobowią- 
v,. : hiuazę się starać zagarnąć, ile tylko się da, 
t|,7Je się da i  jak  bądź się da. Powiada więc pa- 
j.^arz: Czyż ja  uprawiam lichw ę? czy slum ar- 

3est jeszcze stum arków ką? Powiada u- 
»?.e Nie mo^ c 2 riaojej pensyi wyżyć, mu- 

kraść i brać łapówki, bo m oje prawo do ży- 
^  Ważniejsze m i od obowiązku nieprzediajno- 

1 i  nieskazitelności. %

W raz z w alutą runęły  wszystkie bogi.,
Ja k  w upadającym  Rzymie ogarnęła ludzi go- , 

rączka użycia, pochwycił ich  szał uciech. Gdy 
wszystkie dogmaty giną, szuka ludzkość upoje­
n ia  w orgiach.

Rozprzęgają aię wszelkie Wiązania społeczne.
Gdzie kres ternu roizpreęianąu? gdzie ratunek 

i zbawienie?
Nie w dziełach oręża i  dyplomacyi, lecz jedy­

nie i  wyłącznie w mozolnej i  system atycznej, 
roztropnej i  celowej praicy gospodarczej, w przy­
wróceniu w artości walucie.

W Polsce dotąd w ojna stanow iła powszechnie 
uznawane u sprawie d li włen i e bezładu i  ruiny. 
Teraz rozpoczęła sdę era pokoju —  czy są je ­
dnak zadatki ekonomicznej naprawy? czy usta­
je  owa okropna, przygnębiająca beznadziej­
ność?

Wśród wrzawy, ja k ą  wywołał spór o jednę 
czy dwie Izby (bo sprawy poiiltyczne rożna­
mi ętn ieją  nasze społeczeństwo zawsze stokroć 
bardziej niż stokroć od ni-ch w ażniejsze sprawy 
gospodarcze przemknęło się niemal niepo­
strzeżenie przemówienie minisitira skarbu p. 
Grabskiego, wygłoszone 20 b. m. do dziennika­
rzy w arszawskich. A powinno ono zaintereso­
wać cały naród,, ho zawierało infcrm acye wprost 
przygniatające. Dowiedzieliśmy się z tego o- 
świadczenia m in istra  skąrbu, że pokrycie na­
szej waluty papierowej w złocie i  srebrze po­
siada skarb państwa w stosunku

JED EN  NA TTSIĄ C
czyli, że w łaściw ie jedna m arka polska w arta 
jes t naprawdę tylko jedną dziesiątą część feni- 
ga! Do osiągnięcia tego poziomu wartości zmie­
rza też ona rzeczywiście coraz szybciej... Mamy 
40 miliardów m arek papierowych w obiegu, a  
na to zaledwie 35 i pół m iliona złota i  srebra, 
obliczając je  na m arki niem ieckie przedwojen­
ne. Wobec tego uważa p. Grabski przeprowadze­
nie reform y walutowej za niemożliwe.

W.ięc co dalej? Przecież taki rozpaczliwy 
stan nie może trw ać! P. m inister skarbu ma je ­
dnak w tej sprawie tylko tyle do powiedzenia,

co każdy przeciętny śm iertelnik, um iejący jed y­
nie narzekać, cizyii poprostu: nic.

Żadnych wytycznych na przyszłość, żadnych 
wskazań, żadnego program u! Doprawdy, opła­
ci się m ieć takiego m inistra skarbu!...

A przecie dla człowieka myślącego i  obezna­
nego z życiem gospodarczem i  jego prawami 
jasno się rysuje droga w yjścia z tego bankru­
ctwa, zagrażającego wprost bytowi,państwa- 

.Dwa są środki lecznicze w tym względzie, óba 
się uzupełniają, wzajem  i  nic oprócz nich nie ma 
mocy ocalenia nas od zagłady. — Są niem i: 
oszczędność rządu i  wzmożenie wytwórczości 
sipołeczeńsbwa. Pozornie niepozorne są te środ­
k i, ale innych żaden ekonom ista na całym świe­
cie nie wymyśli, a  cuda w dzisiejszych czasach 
się nie dzieją- 

Państw o powinno zerwać w swej gospodarce 
z wrodzoną narodową wadą polską i  wykorze­
nić to

ŻYCIE NAD STAN
które nasz skarb i naszą walutę ru jnu je. M iliar­
dy wyrzuca się u nas nieopatrznie w bioto. — 
W yrzuca je  lada urzędnik o domowem wy­
kształceniu, lada oficer gołowąsy. W yrzuca się 
je  bez rachunku, w najfantastyczniejszy sposób. 
Co m iesiąc zaciąga państwo zagranicą coraz,no­
we. krótkotea-minowe długi towarowe o l i ­
chw iarskich odsetkach, bez ładu, bez planu, 
bez rachunku. — P łaci wprost potworne sumy 1 
różnym darmozjadom i  pasożytom, robi usta­
wicznie jak ieś dyletanckie, a  niezm iernie ko­
sztowne eksperymenty.

Żelazną dłonią trzeba to m arnotrawstwo po­
skrom ić, a  równocześnie wszelkimi -Sposobami 
ułatw iać społeczeństwu

Z W IĘK SZEN IE WYTWÓRCZOŚCI 
dławionej obecnie całym  splotem bezsensowyćh 
zarządzeń skarbowych i adm inistracyjnych, 
dzięki którym krzewi się tylko spakiulacya, ła ­
pownictwo i złodziejstwo, a m arnieje przemysł 
i  upada coraz bardziej bilans handlowy Polski.

Je ś li się teraz — bezpośrednio po zaw arciu 
■pokoju —  n,ie zacznie z niegiętą energią i fa­
chową znajom ością rzeczy prowadzić gospodar­
k i państwowej, to rychło spełni się los Polskit 
zapowiadany przez groźne „mene tekel fares“ 
widoczne już dziś oczom ludzi umiiejących pa­
trzeć i widzieć. f

O brady Rady Naczelnej PPS
(Telelonena od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 25 października. 
Dziś odbyło się posiedzenie Rady Naczelnej 

PPS, na którem " przeprowadzono szczegółową 
dyskusyę nad traktatem  ryskim. Uchwalono u- 
znanie silą postaw Barlick.ego i Perlą za ich

współpracę w dojściu traktatu do skutku. W  dy- 
skusyi poruszono u jem n e  s tro n y  tr a k ta tu ,  jedna­
kowoż bez wyciągnięcia z tego konsekweńcyi.

Ju tro  odbędzie się posiedzenie Centralnego 
Komitetu Wykonawczego dla omówienia s p raw y  
k o n s ty tu cy i i s tosunku  PPS do rząd u .

Wymiana aktu ratyfikacyjnego 
polsko-bolszewickiego

(Telefonem od korespondenta ł Naprzodu‘I)
Warszawa, 25 października.

Rząd polski wystosował do rządu moskiew­
skiego ofieyalne zawiadomienie o ratyfikacyi 
traktatu ryskiego. W najbliższą środę wyjeżdża 
do Libawy sekretarz delegacyi p. fcadoś, celem 
w y m ian y  a k tó w  ra ty fik a c y jn y c h .

Warszawa, 25 października.
Z frontu polskiego przychodzą wiadomości, że 

na poszczególnych odcinkach frontu pojawiły 
się już bolszewickie komisya rozejmowe, które 
w myśl traktatu ryskiego m ają dopilnować 
przeprowadLzenia poszczególnych artykułów ro­
zejmu.

Rozejm między Petiurę a bolszewikami
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*) froncie

Wmzjiwa, 25 października. razsjin.
Rssąd polski otrzymał dziś wiadomość, że na

balszawiuka-potiurswakifl! zawarty został
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Odroczenie dalszego głosowania
nad konstytucyą

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 25 października 

Ju tro  zbierze się konwent seniorów, który za- 
dseyduje o terminie dalszego glosowania nad 
konstytucją . Przeważa w kołach sejmowych

O przyszłość Litwy środkowej
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 25 października.
Dzienniki wieczorne pomieszczają wywiad 

i  członkiem komisy i rządzącej w W ilnie p. Wi­
toldem Abramowiczem. Zdaniem jego, rząd Li­
twy środkowej uważa się za prowizoryczny. Naj- 
poważniejszem jego zadaniem je s t zwołania se j­
mu kraiawago, który wyjdzie z ordyna yi wy­
borczej na wzór polskiej. Sejm  wypowie Wolę 
mieszkańców kraju  co do przyszłego losu kraju. 
Przed zwołaniem sejm u ogłoszony będzie dekret 
9 sprawia rem8j, który w pierwszej linii uwzgłę-

Polska nie podpisują konwencyi gdańskiej
(PAT) Gdańsk, 25 października. 

Tutefsze dzienniki donoszą z Paryża, że 
i  powoda uieprzyjęcie przez delegacye polską 
projektu konw encyi gdańskiej zada amba­
sadorów zaprosiła wczoraj popoSndnltt jso trzech 
przedstaw icieli każdej delegacyi, t. j .  p i l ­
skiej i  gdańskiej a a  wspólny konferencyę. Wy* 
aik  kcn iersncy i dotychczas a le  je s t wiadomy.

(PAT) Gdańsk, 25 października. 
Tutejsze dzienniki donoszą z Paryża, że 

p. Paderew ski wręczył koaferftiacyi araba. 
Suderów dekiaracyę, ie  stosownie do wsska. 
tówek rządu pcM dego delegacya polska nie 
m o ż e  podpisać obecnego projektu  konwencyi 
gdańskiej. P . Paderew ski domagał się  dalej **• 
wizyi obecnego projektu.

(PAT). Paryż, 25 października. 
Rada ambasadorów przyjęła do wiadomości 

odpowiedź delegacyi polskiej i delegacyi gdań-

W jakim celu odbywa się 
przegląd pięciu roczników?
Warszawa. (PAT). Wydział prasowy m inister­

stwa spraw wojskowych kom unikuje: W obec 
tego, że zarządzone na podstawie dekretu po­
wołanie roczników 1883, 1886, 1887, 1888 i 1889 
wywołuje wśród publiczności nieuzasadnione 
komentowania, ministerstwo spraw wojskowych 
w yjaśnia, iż popisowi wspomnianych roczników 
poddawani są obecnie jedynie przesądowi w o j-  
skswo-lekarskieinu.

L < p  narodów i  sp a w ie  W ilna

Układy polsko-czeskie 
w sprawie Cieszyna

Praga. (PAT). „Narodni L isty" dowiadują się, 
że w ciągu przyszłego tygodnia przybędzie de- 
legacya polska do Pragi, aby ukończyć roko­
wania w  s p ra w ia  Ciesz* na, które niedawno temu 
były prowadzone w Warszawie.

Niemiecka autonomia 
dla G ó rn eg o  Śląska

Bytom. (PAT). Rząd niemiecki ogłasza nastę­
pujący komunikat urzędowy w sprawie niemie­
ckiej autonomii dla Górnego Siąska: Parlam en­
tarna komisya spraw zagranicznych prowadziła 
w sobotę dalsze obrady nad sprawą autonomii 
Górnego Siąska. W ynik obrad był następujący: 
Rząd Rzeszy przedłoży parlamentowi niebawem 
projekt ustawy, gw arantującej Górnemu Śląsko­
wi po jego oświadczeniu się za przynależnością 
do Niemiec peiną aytonornię osobnego państwa 
związkowego Rzeazy, jeżeli ludność górnośląska 
oświadczy się z a .ta k ą  autonomią. Uchwalanie 
te j ustawy przez parlament niemiecki je s t zape­
wnione, gdyż wszyscy przedstawiciele poszcze­
gólnych stronnictw złożyli przy tych obradach 
deklatacye w tej sprawie.

Bytom. (PAT). Według wiarogodnych mforma- 
cy j, toczyfy się między rządem a partyami silne 
walki o autonomię Górnego Siąska. Iuicyatora- 
mi i głównymi obrońcami autonomii byli cen­
trowcy, głównymi przeciwnikami socyaliści i  ii-

Postępy wojsk ukraińskich

od Żm eryrki został n ieprzyjaciel od rzu cony1: 
kierunku W apniarki i Tomaszpola. obsad*1*1 
śm y m iejscow ość Jaru gę przekroczyliśmy rzelif 
M anilę i m aszerujem y na Jam pol. \VecHu  ̂
wiadom ości kierującego kom itetu ukrańskR^ 
pow stańczych oddziałów, dnia 16 październik 
pod Humaniem została pobita dywGya st»wirprzekonanie, że głosowanie lo zostanie odroczone  

do 4 iis to p a a a . Co do skłauu seuatu, stronnictwa 
prawdopodobnie zgodzą się na zasadnicze zmiany 
w kierunku ograniczenia feontpetsaeyi s e n a tu , 
mianowicie chodzi c usunięcie wiryiistów.

ck le j kaw aleryi, świeżo w ys'ana na front ,
iński. Rozbrojono ją , przyczem powstańcy j  
byli 5 lekkich  i  2 ciężkie arm aty, treny i ar*lU* j

dni bez- i małorolnych oraz inwalidów.
General Żeligowski zapowiada regularny pobór 

dń armii w najbliższym czasie. Co do przyszłego 
ułożenia się stosunków, p. Abramowicz przewi­
duje dwie możliwości: 1) albo ziemia wileńska 
dojdzie do zgody z rzędem kowieńskim przy utrzy­
maniu postulatu fedsuasyi Litwy środkowej z Pol­
skę, 2) albo w' razie odmowy Kowna nastąpi 
ściślejsze połączenia Litwy śroafcowoj z Peter: ą 
przy zawarowaniu dla Wileńszczyzuy różnych 
przywilejów autonomicznych.

m cyę.
Bukareszt, (PAT) dnia 2-1 października. ^ J 

.U kraińsk ie  biuro prasowe diomosi: P rz e w a l  ̂
część w ojsk sow ieckich opuieńa już Odess?; ^  ,
Pow stańcy oblęgają m iasto od północy. \
kolejow a z Odessy do Żm ęrynki znajduje s f  " ,
pod B ałte w rękach powstańców ukraińskich' (

Ha miejsce pomocy bolszewickiej 
niem.scka

skiej w sprawie projektu konwencyi polsko- 
gdańskiej, poczerń postanowiła zwołać posiedze­
nie komisyi międzysojuszniczej pod przewodni­
ctwem ministra pełnomocnego. W kon ferencji 
wezmą udział 3  przedstawiciele polscy i trzej 
przedstawiciele wolnego miasta Gdańska, jak  
również obaj autorzy projektu.

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 25 paź zierniks.

2  Paryża przyszła dziś wiadomość, że Pade­
rewski wystosował do konterencyi ambasado­
rów notę * p ro te s te m  przeciw naruszeniu praw 
Polski, przyznanych je j traktatem  wersalskim 
w stosunku do Gdańska. Nota kończy się od­
m ow ę p o lis a  na elaboracie, wygotowanym przez 
konferencyę ambasadorów. W obec tej odmowy 
konferencya ambasadorów postanowiła zapowie­
dzianą na sobotę swą decyźyę odroczyć, c e lem  
zb a d a n ia  z a rz u tó w  p o lsk ich .

Gdańsk. (PAT). Dzienniki gdańskie donory* 
żo od dłuższego czasu nadchodzą wiadom05^ 
p tajesmaicEyiii ruchu i  przewozie amun-oyi. 
P ru s wschodnich do Litw y kow ieńskiej, Żob'iC' 
a*ze niem ieccy sp eszą na pomoc Litw ie n ie h j 
ko z Prus w schodnich i Kiiajpody, ale i z 3 ‘ - , 
Niemiec, W erbunek odbywa się na wieiką 
lę. Na dworcach kolejowych skupiają się ^  I 
działy złożone z hakatystów , częściowo i 
turników. Od 12 odbywa się stale przesyłka 
gularnych oddEialew niem ieckich z 
wschodnich na Litw ę. Oddziały te om ija ją  
iy  ożywione, gdze kom isarze ententy mógł Wj 
je  wyśledzić. Żołnierze przekradają się w hh*31̂ *  
durach, oficerowie po cywilnemu. Amunicy? 
broń posyła się wagonami. Żołnierze m ają 
strukcyę zachować tajem nicę, a w razie zdeJ1'a'" 
skow ania podawać się za mieszkańców KłoiP®* i 
dy, którzy spieszą do zapisania się w o ch o ty  
cze oddziały litew skie. Oddziały te z mera ją  s?f 
na punktach zbornych n& Litw ie, gdzie ozekM® ' 
n a  nich oficerowie niem eccy, tworzący oddz‘a' i 
ły bojowe, skierow ana ma frant polski lub Prż<T 
ciwko gen. Żeligowskiemu. Dnia 18 bm. kort1' 
sya międzysojusznicza wykryła znaczne t r a ^  
porty wojskowej am unicyi. W skutek tego PrZ/\ 
łapane Oddziały odesłano i  powrotem do N'16" 1
m iec.

M i t u  dzienny Trockiego
foerali. Rząd, a zwłaszcza Prusy, były stanów 
czo przeciwne autonomii. Głównym atutem w rę 
ku zwolenników autonomii był fakt, że Polska 
takisam  samorząd Górnemu Śląskowi zapewniła. 
Niemiecka prasa górnośląska, zwłaszcza centro­
wa, uderzyła z powouu obietnicy autonomii 
w radosny i tryum falny ton.

B ra k s o la . (PAT). Dzisiaj odbyło się posiedze­
nie Rady Ligi narodów. Rada wysłuchała spra­
wozdania międzysojuszniczej komisyi wojskowej, 
wysłanej na obszary pograniczne Litwy i Pol­
ski dla zbadania sytuacyi. Paderewski i Walde- 
m aras, którzy przybyli do Brukseli, obecni będą 
na wtorkpwem posiedzeniu Rady.

P rz e c iw  W ra n g ia w i 
Chrystyania. Z Moskwy donoszą: Trocki (r. 

głosił następujący rozkaz dzienny do arrH'1* 
Pokój z Polską został podpisany. Za drogą ceń- 
krwi na-zej czerwonej armii oktipiiiśmy ten 
kój. Gdybyśmy na poiuduiu nie mieli Wran^ą] 
bylibyśm y już dziś ostatecznie wolni od ws2e . 
k i ej wojny, większa część armii mogłaby W j 
zdemobilizowaną, robotnicy i chłopi hioguby 
wrócić ao pokojowej pracy. W krótkim cza5' 
moglibyśmy przystąpić uo odbudowy n aszej, 
kraju , gdybyśmy me byli zagrożeni nowy'11, 
wojnami. Żomierze czerwouej armii i czerwońe' 
flo ty ! Tytko Wrangei stoi teinu na przeszk0, 
dzie! Musimy zniszczyć Wrangla. Kto chce 
koju i pracy, niech idzie na front południowy'

Polska a mała enteata 0  o d s z k o d o w a n ie  n ie m ie c k i *
P a ry ż . (PAT). „E sceisior* zamieszcza inter- 

wiew z polskim delegatem w Lidze narodów 
Aszkenazym w sprawie ewentualnego przystą­
pienia Poiski do małej ententy. Delegat polski 
oświadczył, że do Rumunii i Jugosław ii żywi 
PoIsku największą sympufyę, natomiaąt wocec 
Czech nie je s t  w stanie pozbyć się gorzkich 
wspomnień, związanych ze sprawą Cieszyń­
skiego. Co do wypadku wdeńsiiiego, to profe­
sor Aszkenazy wyraził ubolewanie, ale z dru­
giej strony uważa za rzecz trudną zmusić woj­
ska generała Żeligowskiego, które obecnie za j­
m ują Wilno i uważają je  za stolicę, do opu­
szczenia tego m iasta. W sprawie gacńsKiej o- 
świadczył profesor Aszkenazy, że jego zdaniem 
sprawa ta nie je s t jeszcze dostatecznie dojrzałą 
dla powzięcia decyzyi.

Paryż. (PAT). W kołach dyplomatycznych prz-' 
znają, że rokowania francusko angielskie w s 
wńe naieżuycn od Niemiec odszkodowań nia v°‘ 
pruwamzity da sotęcanegc rezultatu. Zaznaczaijj 
jednak, że nie wpłynęło to ani na chwilę 
pogorszenie stosunków między obu tymi kf8'
jąnii.

W aideń. (PAT). U km ińskie oiuro pras. dono­
si pod datą Zó paśdaientóiŁa z Kam ieńca Podol­
skiego: W ojska ttkra'ńsfele prezrwajy Iront boi. 
siew ick i |-mi W żanicą i  Ch^Soniewakiesci, Prze­
kroczyły one linię kolejowy żm eryn ka—Kijów  
i wtergnęy głęboko w etapy rosyjsitie w k ©run­
ku Berdyczowa. P a a k t  węfdowy KeztaSyn *sa 
iiu ii Kalinów ka — Kijów z®sfaj wcięty przez 
co wojaka caerwoue straciły  łączność z. K ija- 
.wsie I  z podstawową operacyjną. Na południe

Paryż. (PAT). Według informacyi , Malin9  ̂
rokowania francusko angielskie w sprawie 1,3 
leżnyeti od Niemiec odszkodowań postępują ,,8( 
przód i m ają przebieg zauawaluiający. Je s t  n9  ̂
dzieją, że w najbliższym czasie zostąąą uwiel1 
czoue pomyślnym skutkiem. .

Genewa. (P A l’). Wobec wiadomości bruk?e  ̂
skiej, że kw eslya odszkodowań niemieckich b( j 
dzie w Jistopadzśe oeliniiyw nie rozwiązana "  i 
kouferencyi prezydentów ministrów, zw ra^ 
uwagę póioficyama p ra .a  paryska, że rząd ir9'1] 
cuski * obstaje przy swojem zapattyw aaia, 'fJć. 
diug którego uregirown-ne odszkodowań h1,̂
mieckich należy łącznie do koaiicyi » 
wszelkm prooy przeuazama tej sprawy do 
strzygnięcia Lidze najodów bęuą odrzucod^ 
Nie należy przypuszczać, że rząd francuski 
tej sprawie zgouzt się na decyzj ę Ligi naród®*'

Śmierć burmistrza z CorK
Lcndyn. (PA T), ki^rra strz 

« - o o a -
rm strz miasta Cork zuia^'
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Świat socyaiistyczny na rozdrożu
i. .

21 warunków p rzy tęp ien ia  do III . międzyna- 
°Uów,ki podane przez nas w poprzedn m nu- 
lfiJze wywarły silne wrażenie na bolszewizu- 

klce wielkie partye zachodnie. Najhardziej zde­
molowane wobec nich stanowisko zajął dotych- 

r®® Komitet par-  Centralny szw ajcarskiej
J i  socjalistycznej, który odrzucił te warunki 

jkhpw czo jako niewykonalne i  postanowił 
°jść w stosunki z innymi również odrzucają- 

owe warunki partyam i celem przepro i &- 
^l>ia rewizyi.
We Francyi zabrał w tej sprawie głos na la- 

pacl» „H um anite", w czterech artykułach 
tessemane, jeden z najw ybitniejszych pizedsta 

. ^ e l i  umiarkow anej lewicy t. zw. rekm struk- 
, *'ów. Jeszcze przed opublikow an em 21 warun- 

oświadczył się on przeciw wstąpieniu do 
• miądzynarodówiki ze względów zasad ni- 

*łck. Zasady tej ostatniej nie uznaję żadnego 
’<JiJramu minimalnego, żadnych reform w u- 

> j u  burżuazyjnym, żadnej walki, o stopniowe 
r o s z e n i e  doli robtnika. Partya, która je 

I 'Wyjmuje sta je się tylko towarzystwem propa- 
rew olucyjnej i zrzeka się wszelkiej walki 

reformy. Stanow isko takie pociągnę tooy za 
lii W W y  uPa dek partyi francnskiej. Ponadto 

Uł ędzynarodówka nie uznaje uczuć narodo- 
, ĉb, nie uznaje icb u oświeconego proietarya- 

. f Łachodu, którem u jednocześnie każe za>wie- 
przymierze z burżuazyą kolonii i krajów  

p i a n y c h  i wspierać patryotyczne burżuazyj- 
^  ruchy w tych krajach , nie uznając jednocze- 

prawa do obrony swej niepodległości robo­
l a  francuskiego, 

p Roztrząsając warunki moskiewskie oświadcza 
i lessemanc, że oddanie prasy w ręce „wypró­
żnianych komunistów" oznaczałoby zakneblo- 

usl wszelkiej opozycyi. W arunek pierw- 
?*y odrzuca w ęc w' imię swobody zdania i pro­
m u je  przeciw podziałowi towarzyszy na ,.go- 
^ y ch  i niegodnych" dlatego też przyjęć nie 
t '0*© i warunku 2 go, którego wykonanię za- 
^ “̂ sloby calem życiem organizacyjnem  i wy­
s ia ło b y  najenergiczn ejszy opór w związkach 
^ "od ow y ch  i kooperatywach. W arunek 4-ty 
^daj^cy nielegalnej propagandy w wojsku jest 
StT wykonania, bo nikt nie ośmieli się wy- 

^ i ć  młodych żołnierzy na najstraszliw sze 
j'^bezpieczeństwa. Również nie do wykonania 

*1 warunek pięty, w ykazujęcy najstrasziiw - 
^  ignorancyę stosunków na wsi francuskiej.

najw iększą stanowczością protestuje prze- 
t”v warunkowi 7-emu. Partya francuska sam a 
^Iko może decydować o wydalaniu swoich to- 
L^rzyszy, sam a tylko może wiedzieć czy roz- 
|y,fl jest konieczny. Wyroków banicyi z zew- 

narzucać sobie nie pozwoli. W ykonanie 
arunku 8-go doprowadziłoby w konsekw encji

Wschód czy zach ód ?
do wojny o wolność ludów kolonialnych. Rów­
nież zgubne w skutkach byłoby naruszenie sa­
modzielności ruchu zawodowego, którego żęda- 
ją  warunki 9 ty i 10 ty. W arunek 11 ty żąda w y­
kluczenia z grupy parlam entarnej posłów niepe­
wnych, a jednocześnie Moskwa zaznacza-, że na 
ł>8 posłów jes t tylko 2 komunistów, a 16 chw iej­
nych i 40 zdrajców. Znowu warunek niewyko­
nalny w praktyce.

Stanow czo odrzuca centralizm  w organizacyi 
jako niemożliwy do pogodzenia z charakterem  
francuskim  ja k  rów neż zmianę nazw'y partyi, 
ale najenergiczniej występuje przeciw Ł osta­
tnim warunkom. Żądanie oddania dw'u trzecich 
m iejsc w zarządzie dawnym komunistom byio 
już w Moskwie odparte stanowczo przez Ca-chi- 
na i Frossarda i mimo to wraca znowu. Partya, 
klórsiby je  przyjęła, straciłaby honor. A waru­
nek ostatni w ykluczający z pai-tyi delegatów na 
kongres odrzucających powyższe w arunki? Oto 
ciekawe zastosowanie teoryi dyktatury proleta- 
ryalu, przy którem przy stępi en .o Jo  111. między 
narodów ‘k i przejdzie z pewnością jednogłośnie. 
„Czy czasem nie takim i środkam i zdobyli ko­
m uniści w ększość w związkach zawodowych i 
kooperatyw ach?" zapytuje ironicznie Press©- 
mane.

Na tę krytykę odpowiadają zwolennicy przy­
stąpienia pomimo wszystko argum entam i. Ro­
sya a III . międzynarodówka to jedno i to sam o 
— pisai Daniel Renoult — a  Rosya to nie jeden 
k ra j, ale wspólna ojczyzna wszystkich socyali- 
stów, musimy więc iść za nią na jak ich  kotwiek 
w-arunkach“. Inni, ja k  Verteuil, dom agają się 
■wszczęcia ponównych układów z Moskwą, przy­
znając, że większość warunków je s t  n ie do 
przyjęcia.

Niewykonalność ich  staw ia w nadeżytem świe 
tle pytanie Alossindriogo w „Populaire": „Skąd 
wziąć te tys ące „wypróbowanych komunistów" 
do obsadzenia wszystkich placówek partyjnych, 
zawodowych, kooperatywnych (, komunalnych. 
Sam i zwolennicy przystąpienia nie zaprzecza­
ją , że w caJej Francyi niem a tylu komunistów 
iłu by ich byio trzeba do wykonania warunku 
2-go. N ajoryginalniejsze stanowisko zajm uje 
Cachin, który zachęca do p/zy stępowa nia do l i i  
między narodów ki tlóm acząc, że można przyjąć 
21 warunków nom inalnie, a  wykonywać je  zu- 
p e łn e  dowolnie.

W Niemczech ja k  wiadomo, większość kon­
gresu w H alli oświadczyła się za Moskwą, ale 
los ruchu socyalistycznego nie jes t jeszcze 
przez to przesądzony, gdyż m niejszość oświad­
czyła, że uchwale te j się nie podda i będzie pro­
wadziła partyę niezawisłą, a  siła  tej m niej szó­
ści w szeregach partyi je s t o tyle niepewna, że 
kom unistyczna „Rothe Fahnc" donosi że lc z -  
ba zwolenników przystąpienia nez zastrzeżeń

wynosi 87,511, ze 136 delegatami, a  przeciwni­
ków 72,466 z 98 delegatami. W ynika z tego po 
pierwszo, że lewica m iała jednego delegata na 
643 głosujących, praw ica zaś jednego na 740, a  
po drugie j najw ażniejsze, że w. wyborach na 
kongres brała udział m inim alna itlość członków 
partyi. Niezawisła partya so cy aistyczn a liczy 
bowiem przeszło m ilion członków1 plącących- 
w kładki. Ja k  się zachowa ta  m asa trudno prze 
widzieć, w każdjnn razie Crisp en zapowiedział 
dalsze istnienie niezawisłych.

Oświadczył on w wygłoszonej n a  kongresie 
mowie, że jest zwolenn kiem  zdobywania wła­
dzy salę, ale nie rządów terroru. D yktatura pros- 
letaryatu  wykonywana nietylko nad burżuazj-ą 
ale i nad znaczną częścią klasy p racu jącej jest 
niemożliwa w Niemczech. Robotnicy niemieccy, 
um ieją czytać i pisać. „Polityka ekstremistów' 
—  zakonkludował — jes t to politjrka wiarya- 
tów, którzy pędzą przed sobą masy na rzeź... 
Poddanie się Moskwie oznaczałoby sam obój­
stwo partyi niezaw isłej, ale ona będzie żyła i  
przetrwa pomimo Moskwy".

Rezolucya kongresu w Ila lli oznacza beziwąit- 
pieniia silne wzmocnienie się partyi kom unisty­
cznej w Niemczech, a  osłabienie niezawisłych 
Ja k  ułoży się ostatecznie stosunek sil w obozie 
proielaryatu niemieckiego to będzie zależało w 
pierwszym rzędzie od tych 900.000 robotników, 
którzy powstrzymali się od udziału w  wybo­
rach , a  ci są  narazie zagadką.

Przegląd społeczny
Konferencyą delegatów kas chorych odbędzie

się we Lwowie dnia 30 października o godz. 
10 przed południem w ratuszu na I. p., sala 
posiedzeń. W myśl propozycyi sekcyi ubezpie­
czeń ministerstwa pracy i opieki społecznej zwo­
łano lę konfereneyę, upraszając wszystkie za­
rządy kas chorych o wysianie delegatów, gdyż 
nietylko sprawy obrad są nader ważne, ale omó­
wienie łych spraw w obecności decydujących
0 wykonaniu ubezpieczenia osób może ułalwić
1 pizyspieszyć wprowadzenie w życie naszej 
ustawy o ubezpieczeniu ua wypadek choroby. 
Na porządku dziennym obok spraw formaiuej 
natury są następujące. 1. Przystosowanie istnie­
jących  kas chorycn do nowej ustawy. 2. Kredyt 
dia kas chorych na to przekształcenie potrzebny, 
3. Reslytucya kas chorych, które przestały sku­
tkiem wojny działać. 4 . Organizacya wewnętrzna 
k as chorych.

Z a rzą d  z w ią zk u  p ra co w n ik ó w  g o s p .-s zy n k a rs k ie h  
w Krakowie przestrzega swoich członków, ażeby 
w akujące posady w hotelu „Polonii* w Krako­
wie (uwóch porłyerów, jeduego kelnera) nie 
przyjmowali bez wiedzy zarządu związku. Za za­
rząd: Sęsow ski, przewodniczący.

— OOO-I
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JACK REYMOND

^Poważnienia autorki przełożyła z angielskie­
go Marya Kreczowska.

 ̂ ^rowad?jila go do domu, on zaś bezskutecznie 
q !*ovvat wciągnąć ją  w rozmowę. Bardzo lubił 

a Molly czyściutka i świeża ja k  jabłu- 
nieśm iała lecz wcale n e lękliw a <>gorza-

ad słońca i wiatru, wydała inu się istotką cza
Jednakowoż mimo całego wdzięku, nie 

(.Powiadała piękności; całkiem  bo w.cm niepo- 
^ “ha do brata cerą i wyrazem, m iała przecież 

formie coprawda złagodzonej tęsamą zacię- 
^ ć W ustach i w ydatną,szczękę; tylko oczy je j 
kt»U*e nie przypominały Jack a , rozkosznie w 1- 

i błękitne.
5 ''ikary  Reymond bjrł mężczyzną poważnym 
^  lfhnym, o oczach równie martwych jak  jego 
tjjPh^owate włosy. Trzymał się prosto jak  żoi- 

lecz bez swobody żołn. W całej jego o- 
by,a ja k a ś  starośw iecka sztywność, nie- 

wio.ua jednak pewnej spokojnej godności 
{^“'yJeka, świadomego że został stworzony na 

hbieństwo boże. Jego zmysł porządku nie 
■ ^ ‘■piałby żadnej zbytecznej w ybujałości; był 
] ( J C całkiem  golony, co obnażało najgorszy rys 
^ “ twarzy — chińską bezwrażliwosć w kąc-f 

usl> Trochę więcej falistości, uw'ydatnia- 
jią eJ linie, uczyniłoby tę twai-z przystojną, wy- 

jeś li nie sym patyczną; w obecnym 
stani e wyglądała na diagram  (^pty vvy- 

ahej m onochroinią.

Oddalił Molly i zaczął długo i szeroko przepra­
szać za łotrostwo Ja ck a  tego „djablego synka". 
W idząc ja k  bardzo sprawę J.q bierze sobie do 
serca, gość przerwał w esoło, opowiadając jak  się 
rzecz m iała istotnie, a  przedstawiwszy ją  jedy­
nie jako wybryk młodego chłopca, skierow ał 
rozmowę na inne tory.

Podano herbatę, a równocześnie weszła pani 
Reymond, kobieta rosła, o twarzy łagodnej, ule­
gła, starsza od męża, o niewyraźnych brwiach, 
żałośnie w znieconych lukiem  chronicznego zdu 
m ienia. Je j czarna suknia była uzmysłowieniem 
schludności, a  ani jeden włosek na głowie nie 
byt zmierzwiony. Molly, w czj-stym b alym fa r­
tuszku, z bujnym i loczkami, starannie wyszczo- 
tkowanymi i podwiązanymi wstążką, przedsta­
w iała wdzięczny obrazek, tuląc się do wujenki. 
Atmosferę za,c sza domowego zdawała się wno­
sić ta  kobieta z dzieckiem. Chleb, masło i herba­
tniki były za dobre, by nie poznać ze robione w 
domu; a  gdy po herbacie pani Reymond usiadła 
przy oknie, kończąc haftować stik enkę dla Mol­
ly. gość przekonał się, że jes t zarówno doskona­
łą  krawcową jak  kucharką. B y .a  tez m iłosierną, 
jak  dowodził czerwony, włóczkowy trykot, na 
którym Molly uczyła się dziergać; widoezn e 
wpajano w dziewczynkę zasadę,,że sporządzenie 
ciepłej odziezy dla. bedmych jest obowiązkiem 
bardzo ważnym. Gościowi wydało się nagle, że 
ta kobieta o nam acalnych cnotach musi się 
nieraz czuć tyochę zmęczoną swą jo lą  ustawi­
cznego buforu pomiędzy mężem a synowcem.

—  Saro —  rzeki wikary, gdy zabrano ze sto­
łu — mówiłem w hśn  e doktorowi Jenkinsow i, 
jak  bardzo nam przykro z powodu wczorajszego 
wypardku na skalnej drodze. Doktor jes t lak

łaskaw , że wszystko to bierze lekko i nie żąda 
naw et formalnego przeproszenia.

Reymondowa podniosła swe łagodne oczy, o- 
bejm ując spojrzeniem  Łweurz gościa..

— Bardzo żałujem y, że pana spotkała tak a  
przykrość. My doprawdy zrobiliśmy wszystko, 
co było w naszej mocy; a  pan jest ogromnie ła ­
skaw, że nie żąda ukarania  chłopca...

— Ukarany bądź.© w każdym razie — spo­
kojnie oświadczył wikary. — Ju ż  to zanotowa­
łem  w dzienniku szkolnym.

— Ale chyba nie z mego powodu — wtrącał 
doktor Jenkins. —  J a  to wszystko uważałem za 
żart i ani m i w głowie było skarżyć się z tego 
powodu, gdyby k są d z  nie był ju ż skądinąd o 
tern zasłyszał.

—  Bardzo pan iaskawr — odparł w ikary — 
Me Ja  nie puszczain płazem żadnego przewi­
nienia.

— YVieIkie nieba, toż on musi m ieć cały stos 
aktów przeciw temu chłopcu! pomyślał lekarz, 
I przy^ pierwszej sposobności odwróc i rozmowę 
od przykrego tem atu, obracającego się koio wad 
Jack a . O innych rzeczach wikary um iał rozma- 
wńać w sposób przyjemny, okazując się czło­
wiekiem praktycznym, trzeźwo myślącym  i ob- 
znajomionym w różnych dziedzinach życia. Żj-- 
wo zajmował się miejscowemu sprawami filan­
tropi jnem i i pobożnymi uczynkami, a  przede- 
wszystkiem m sy am i. W a śn ie  opowiadał go­
ściowi o swych stosunkach z rozm aitemi m is ja ­
mi gdy drzwi wchodowe zostały gwałtownie za­
trzaśnięte, a Reymondowa podniosła oczy z wy- 
raizem niepokoju.

(Cia2 dalszy nastąpi).
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Nieco o poiicyi państwowej dia Krakowa
i Lwowa

Stoim y w  przededniu reorganlzaicyi poiicyi 
w  Krakowie i Lwowie na modłę angielską, za* 
adoptowaną, przez Główną Komendę p o lcy i 
państwowej w W arszawie w osobach geometry 
(główny kom endant p. Hcnszel) adwokata z 
Kongresówki (zast. kom endanta p. Borzęcki) i 
buchaltera (kierow nika wydziału organizacyj­
nego p. Kaiufmann). Ci tedy ogromnie fachowi 
panowie w dziedzinie adm inistracyi państwo­
wej m ają  nam przyprawić w Mało i  W ielkopol- 
soe pieczeń jjo licy jn ą , na angielskim  sosie za 
cenę — bez przesady — m iliardów m arek. —  
Pp. Borzęcki i Kaufm ann zorganizowali pollcyą 
w  kongresów ce i  m ają  w te j mierze niezaprze­
czone zasługi, przyspieszając jednak reformę po 
licy i u nas i w W iełkopolsce bez uwzględnienia, 
że cały ustrój społeczny tutejszy polega na od- 
m fennych ustaw ach i co niem niej ważne, że 
ludność tutejsza nie zniesie m etod angiclsko- 
rosyj&kich, czynią stanowczo żłe. Ustawy istnie­
ją  nie siame z siebie, lecz są  wypadkową różno- 
litych sił społecznych.” U nas — ani laseczką an­
gielskiego konstaibla ani tem m niej knutem  rzą- 
dizić nie można.

W  ubiegłym roku przemieniono dawną żart- 
dlarmeryę w Matopolsce na policyę państwową. 
M iasta Lwów i  Kraków zostały na dawnych u- 
Staiwach z tem, że zam iast poiicyi w ojskowej, 
otrzym ały jako  organ wykonawczy policyę 
państwową. Były więc dotąd Dyrekcye Poiicyi 
w pewnej mierze starostw am i na m iasto (pa­
szporty, cenzura, sprawy kom unikacyi, opinie 
L t. d , a  oprócz tego spełniały czynności czysto 
policyjne (karnosądowe i karnoadm inistracy j­
ne), za pomocą prawników, urzędników kan­
celaryjnych i ajentów . Sędizia śledczy dostawał 
m ateryał praiwie gotowy i  nadaw ał mu sank-

cyę sądowią. Ten cały dział poKcyjno-karny 
m a obecnie odpaść od Dyrekcyi i  przejść pod za­
rząd poi. państw. Nowy system  polegać będzie 
na tern, że przedewszystkiem zostaje z poiicyi 
wyeliminowany żywioł prawniczy. M iasto zosta­
je  podzielono n a  kom isaryaty, przy których 
funkcyonować m a ją  t. zw. ekspozytury śledcze 
złożone z kilku ajentów  z starszym  wywiadowi 
cą n a  czele. Ten perspnal przeprowadza w1 o~ 
brębie. koniisaryatu (zostającego pod komendą 
komisarza^ ja k  dotąd esoficera), wszystkie 
śledztwa i przedkłada w yniki wraz z aktam i 
wprost do sądu wzgl. prokuiratoryi. Dla zała­
twienia spraw większych n. p. morderstw, k ra­
dzieży wyrafinowanych i  t  p. istn ieje  przy 
t. zwu Urzędzie śledczym osobna lo tna brygada 
złożona z ajentów  specyalnie wyszkolonych. - -  
Urząd śledczy jes t tylko biurem rejestru jącem
o-dciski daktyloskopijne, fotografie przestępców 
i t. d. i  przydzielającym  do danej sprawy spe- 
cyauistów - ajefitówi Na czele takiego urzędu 
śledczego naturalnie nie trzeba praw nika, wy­
starczy zdrowy rozum adm inistracyjny, ale dla­
czego ta k i urząd nazywać śledczym —■ to bogom 
chyba wiadomo.

Może być, że kiedyś po upływie la t będziemy 
mieli ludzi odpowiednio wyszkolonych i posia­
dających wiadomości prawnicze, choćby n a jo­
gólniejsze, dziś takich ludzi niem a a skutkiem  
tego gwałtowne zaprowadzenie reorganizacyi 
poiicyi w m iastach większych, ja k  Kraków i 
Lwów wspomnianym systemem, jes t niebezpie­
cznym dla społeczeństwa eksperymentem. Udo­
wodnimy to. Dotychczas m iała Dyrekcya Poli­
cy! instytucyę t. zw. inspękcyi i Departam ent 
H l-ci, gdzie wszelkie sprawy przechodziły nrzez 
ręce prawnicze, jako przez sąd policyjny, in- 
stytucyę znaną w Anglii i  Ameryce. W ten spo­
sób była pewna gwarancya, że nieświadomość 
ajenta, nie spowoduje krzywdy. Obecnie, wedle 
zamierzonego projektu, cały ten  alem blk odpa­
da i  snadnie zdarzyć się może, iż niewinnie are­
sztowany osobnik, zostanie w prawdzie odsta­
wiony do sądu w 24 godzin, a le  za to tam , z po- 
wiodu bnaku sędziów i nadm iaru pracy, gotów 
siedzieć m iesiąc i  dwa nawet. Złożenie więc 
możności ograniczaniu wolności osobistej w rę­
ku osób faktycznie nieodpowiedzialnych — po; 
wiedzmy raczej nieodpowiednich —  jes t w pań­
stwie konsiytucyjmem czemś niesłychanem .

Dalszym skutkiem  wprowadzenia nowego sy­
stemu, m usi być niezm ierne obciążenie sądów 
karnych, które będą m usiały załatw iać wszyst­
kie sprawy, prowadzone obecnie przez departa­
m enty karne Dyr. Poiicyi. Sito, niezbędne, wy­
wołane życiowemu zjaw iskam i —  odpadnie. — 
Swojego czasu, is tn ia ł w dziale' karnym  Dyr. 
Pol. krakow skiej system  przesyłania doniesień

ajentów , wprost do sądów wnet jednaJk przeko­
nano się, że wychodziły z tego głupstwa i odda­
no sprawy w ręce prawników.

Dziś W arszaw a próbuje wznowić ten  ekspe­
rym ent, czy jednak społeczeństwo nasze przyj­
mie to bez uzasadnionego oporu, to w ielkie py­
tanie. Nie zazdrościmy bynajm niej stanow iska 
przyszłemu komendantowi poi. w Krakow ie, 
czy Lwowie. Choćby był jaknajchętn iejszy  i  
najzdolniejszy nie długo się utrzyma na swym 
stolcu w tych w arunkach. Padnie -ofiarą zarzą­
dzeń warszawskich nie znających i ntechcących 
się liczyć z tutejszym i stosunkam i z tutejszem i 
pojęciam i o wolności osobistej, ochronie prawa 
domowego i t. d. — z tymii zasadniczymi wa­
runkami konatyiucyi. Objawy życia w ielko­
m iejskiego i doktrynerstwo Głównej 
poi. państw., to dwa m łyńskie kam ienie, Które 
każdego kom endanta w Krakow ie czy Lwowie 
zm ielą na otręby. Przykładem  kom endant m a­
łego w stosunku do Krakow a, Przem yśla. Tu 
Mdność nie pozwoli na bezapelacyjne wyrzuca­
nie obywateli przez policyę z m ieszkań, ja k  się 
to dzieje w ,W arszaw ie, tu nocne napady re­
w izyjne na rosyjską modłę są  nie do pomyśle­
n ia . Niechaj o tem wie komenda główna por- 
licyi państwowej w Wans zowie i niech swemi 
zarządzeniam i n ie psuje sam ej Jnstytucyi po- 
licyi, która w zasadzie je s t  niezła.

Dochodzą nas wieści o rozm aitych zam iarach 
* Gł. Komendy, które robią w rażenie, że ta  iń- 

stytucya centralna wyobraża sobie, że Jest m i­
nisterstw em  polioyi. (Ministerstwo Poiicyi w 
dem okratycznej P olsce!!!) Ustawia czyni policyę 
ftylko i wyłącznie organem w ykonaw czym , a nie 
władzą i  tych ram  m usi się trzym ać Gł. Ko­
menda, inaczej ją  życie zmiecie z powierzchni 
polskich ziem. Kom endant główny i jego ko­
m enda są tylko ręką, zaś głową rządzącą jes t 
m in. spr. wewn. w W arszaw ie, a  poza nietn wo­
jewodowie i  starostowie. Trzeba'koniecznie, aby 
to zrozumiano inaczej bowiem powstanie bała­
gan. Co do budżetu poiicyi państwowej, byłoby 
bardzo 'wskazane zarządzenie ścisłe j kontroli 
wydatków przez osobną kom isyę sejm ową, nar 
Ieżaloby również zbadać etat personalny głó­
w nej komendy, gdyż o ile  wiadomo, zadużo się 
tam  spotyka srebrnych pailm na kołnierzach. 
Może być, że istotnie zachodzi potrzeba takiej 
w ielkiej liczby urzędników, w każdym jednak 
razie n ie zawadzi w y ja ś n ic ie  sprawy, choćby 
d la zaspokojenia ludności opłacającej tą  insty­
tucyę podatkam i. Nie ulega wątpliwości, że 
polieyant powinien być dobrze płatny, by nie u- 
legł pokusom w tym  zawodzie bardzo częstym, 
lecz za dużo dobrze płatnych ludzi nie trzeba.

O ile chodzi wreszcie o m iasta, ja k  Kraków, 
Lwów, Poznań, Łódź i tak  dale j, ośmielim y się 
zauważyć, że takie zbiorowiska ludzi w ym aga­
ją , ja k  to zresztą jes t nia całym  świecie, odrę­
bnej organizacyi poiicyi. W ym aga tego od­
m ienny tryb życia i inny niż, naiwet w takim  
Przem yślu, sposób ukryw ania się przestępców, 
oraz system popełniania przestępstw. Zam iar 
urządzenia poiicyi w Krakowie lub Lwowie na 
wzór Chrzanowa, W adowic lub innego powiatu, 
je s t nonsensem z którym  życie w net się zała­
tw i. Po co więc tworzyć coś co się i tak będzie 
m usiało przerabiać, wszak już obecnie, choć je ­
szcze nie- wcielono działu policyjńo-karnego cło 
poi. państw., nie może komenda stosować zarzą­
dzeń wydawanych z Warszawy.

Życie drwić z siebie nie pozwala
Spraw a reorganizacyi poiicyi wie jlw ow io i  

Krakow ie je s t  wreszcie i z tego względu zbyt 
pospieszna, że, jakkolw iek zw iązana ściśle z u- 
sitrojem adm inistracyjnym , wyprzedza urządze­
ni© władz administracyjnych, W  Matopolsce 
niem a dotąd województw i nie wiadomo, k ie­
dy, ze względów politycznych jaik i  na ile zosta­
nie ta  dzielnica podzielona województw.

Organizacya poiicyi. nakazu je  pokrywanie się 
terytoryaine okręgów policyjnych z wojewódz­
tw am i. Po cóż więc było tworzyć już w roku 
1919 okręgi, by je  znów zapewne zmieniać, wszak 
tego rodzaju zmiany, prócz trudności w wyko­
nywaniu służby, pochłaniają olbrzymie sumy. 
Dalej nie wiadomo jeszcze ja k  zostanie ustalo­
ny zakres działania i kompeteneya władz sam o­
rządowych. Zwłaszcza Kraków i Lwów imające 
własne statuta z r. 1867, będące na ich podsta­
wie starostw am i są w tej mierze ogromnie in ­
teresowane i ja k  dotąd m iarodajne tak, ze bez 
toh zgody właściwi© nie można im narzucić 
zam yślonej przez rząd poiicyi. W  m yśl ustawy

pokryw ają m iasta  koszta utrzym ania poiicyi ^ 
jed nej czw artej części, a poziatem m ają odp# 
tnie dostarczyć lokalów opału i św iatła. Zape'

* wne, że jedna czw arta część to nie cąłość, a"1® 
czasem, przy zbyt nieoszczędnem budżetowani11 
może być ta jed na czwarta część droższa niż <#' 
łość. Kto wie, czy w łasna gm inna polieya d# 
Krakow a opłacana przez samo m iasto, nie WH 
łaby tańsza, niż owa część czwarta organizoW®' 
n a  z warszawskim  tupetem. Kto w ic?

Jedno jednak wiemy niewątpliwie, a m iań0'' 
wicie, że nasz nieoceniony prezydent m iasta 0 
te j ważnej spraw ie jeszcze na pewne nic ml" 
ślał.

Sprawa wileńska
PAN PA D E R E W SK I O Ż ELIG O W SK IK

P aryski „Temps" w numerze % 19 b. m. pis#? 
„P. Paderew ski oświadczył redaktorowi 
Jc rk  H eralda": Afera w ileńska jes t co najm n#' 
k lęską (calam ite). Je s t  to m etylko klęska 
mnie, ale dla ca łe j Polski. Obecnie zdaje && 
jakoby ta  sprawa była bez w yjścia. Nie dostu#' 
gam, oo Liga narodów może uczynić. Jedyne# 
lekarstw em  w tej sytyuacyi je s t spokój i ci#”' 
pliwość. B rak  takich  sił Lidze, które mogłyb^ 
zm usić w ojska Żeligowskiego do ewakuowani® 
W ilna, a  jeżeli one tam  pozostaną nie wid®?’ 
ja k  Polaka zmogaiby tolerować taką rzec®-' 
(je ne vois pas commenit la  Pologne pourro# 
tolorer une telle chose...). Mam nadzieję, 
moi przyjaciele am erykańscy nas podtrzy#®' 
ją  — m nie 1 mój k ra j w naszych wysiłkach’ 
ażeby przezwyciężyć wszystkie te trudności/

Zdaje się, iż p. Paderew ski je s t szczegół#3 
dotknięty tą niauprzejuiościią Żeligowskiego, #  
za ją ł Widno w łaśnie po uściskach, które#1 
p. Paderew ski obdarzył kowieńskiego retptrecto# 
tan ta  p. W aldem arasa. I  dlatego siebie stań^® 
na pierwszym m iejscu, mówiąc o „utrapieni^ 
w ileńskiem ".

R *A D  LIT W Y  ŚR O D K O W E J PO W O ŁU JE
BRONI

Raąid Litw y środkowej wydał odezwę do lud' 
ności, w której między innem i m ówi: Rząd k# 
w ieński w odpowiedzą na nasze zaproszenie. d° 
{polubownych układów sięga znowu przemoc® 
po ziemie W ileńską, Grodzieńską i Lidaką, P0' 
w ołując do wojny z nam i nowe roczniki, śćffl 
gając ochotników Niemców i  resztki hord i# 1'  
szawiokiich, które um knęły przed w ojskie#  
polakiem i na ziem iach podległych rządowi k# 
w ieńskiem u znalazły dla siebie przytułek C $  
n a to m am y uczynić my, m ieszkańcy tego k # ; 
ju ?  Jedna jes t na to nasza odpowiedź: Do bro#' 
Tyllko bronią w ręku  wesprzeć możemy #  
dzielne oddziały, które w im ię wolności n a s#  
stolicę, W ilno, ód najazdu wroga, uwolniły i  d# 
lej z nim krwawą walkę prowadzą. Pam ięta j' 
my, że rząd kowieńsikii sięga swą ręką, zaboróz® 
po W ilno, Grodno i Ladę, Oszmianę d Św ięć# ' 
ny, B racław  i  Troki, chcąc siłą  narzuci,! na#  
swe ponowne rządy. A więc wszyscy ja k  jad#* 
mąż do broni. Chcemy sam i się rządzić u sieb#  

• niech na ziemiach naszych Litw in po litew sk# 
ale Polak po polsku, B iałorusin  po foiiałorusik# 
żyd po żydowsku mówi i  Boga chwali. Naczelni 
Dowódca i Tymczasowa Kom isya Rządząca w®y' 
w a wszystkich, by stanęli w obronie k ra ju : k># 
zdrów — z karabinem , kto stary — z otuchą d# 
młodych, kobieta —  z pomocą, chorym i r a #  
nym. Robotnik i inteligent, rzem ieślnik i gosp# 
darz niech spieszą do szeregów, niech popił yo® 
ofiary na cele wojskowe, niech niosą porno** 
wojsku. A wspólnerui siłam i odeprzemy wróg3* 
Niech k ra j nasz cały porwie się do czynu 
w im ię sw ojej wolności, zagrożonej przez 
Korców kowieńskich.

Lucyan Żeligow ski, generał i  naczelny de' 
wódca w ojsk środkow ej Litwy- Tymczaso1#® 
Kom isya Rządząca: W itold Abramiowiiiciz, Le<# 
Bobicki płk-, Mieczysław Engiel, Jerzy Iw ano#' 
ski, Teofil Szopa, Aleksander Gasztowt.

Skisdki
Ktm sum  ro b o tn ic zy  w  C zerw onym  P rą d n iku

żył na fundusz robotniczy obrony państwa tOOG 
marek.

r l i i i
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Trup w Skoszu
W y k ry c ie  i a re s z to w a n ie  m o rd e rc z y n i m a tk i

Wiadomości polityczne
Ks. Lutosławski — zam achowcem

INTERPELACYA.
v̂v.iĘ.&kru Polskich Posłów Socyalistycznych do 

Pana Prezydenta Ministrów oraz do P ana Mi- 
Qi*tra  Spraw W ojskow ych w sprawie najmowy 
**■9 złam ania karności wojskowej i  zbrodni adtea- 
*ły stanu. »

W czasie, gdy naród porwał się, ł>y odeprzeć 
&EJa,zd bolszewicki, dociierająicy do stolicy P ań ­
stwa Polskiego, kiedy społeczeństw© czyniło 
Wszelkie możliwe w ysiłki, aby podnieść k a r­
ność i bitność arm ii polskiej, kiedy starano się 
wytworzyć ja/knajwięk®zę, spoistość ducha a 
Czynu w szeregach żołnierskich, w takim  mo- 
hierucde znalazły< się jednostki, któro starały się 
^  niwecz obrócić ten w ielki wysiłek społeczeń- 
Sltwia \ arm ii naszej, wnoseąc w je j szeregi za- 

anarchię, nam aw iając do złam ania kam o- 
s'ci i  honoru wojskowego, podsuwając chytrze 
htyśl zdrady przeciw Naczelnemu Powództwu.

We wrześniu w prasie polskiej („Dzień Połl- 
ski“ W' Lublinie, z dnia 11 września b- r.) uko­
i ł a  się wiadomość tego rodzaju:

••Warszawa, 10 września (Tel. wł.).
Jednego z wybitnych generałów polskich, 

•dótry odznaczony został aa ostatnie w alki ofen- 
^W ne krzyżem ,,V irtuti militarni11, przed tygo- 
^hiem odwiedził ks. Lutosław ski w jego kwate- 
rze i  wśród pięknych słówek zaproponowł n i 
c« iic j n i więcej — tylko współdziałanie w oba- 
feniu Naczelnego Dowództwa- W odpowiedzi na 
^  polski generał wskazał księdzu-postawi na 
°tw arte drzwi. Tak się skończyła m isya tego 
Patentiowanego p&tryoty.

Wobec powyższej enuncyaeyi w  prasie, niżej 
O dpisani, przejęci oburzeniem w najwyższym 
fi-P ni u zapytują P. Prezydenta M inistrów i  P» 
Ministra Spraw W ojskow ych:

1- Czy wiadome były Rządowi tego rodzaju 
Knowania w momencie najbardziej groźnym 
ti!a bytu piańsflwowego Rzeczypospolitej Pol­
n e j ? '  .» vi -“

2* Czy zechce Rząd w  sprawi© te j wdrożyć 
batychmiastowe dochodzenie ?

3. Czy skłonnym je s t P. M inister Spraw W oj­
skowych-podać do wiadomości W ysokiej Izby 

dochodzeń i nazwisko tego „wybitnego 
^ n e ra la “, który ja k  na patryotę przystało, od- 
a?-u m oralnie ukarał podżegaoaa?

Z sali sądowe]
Kraków, 26 października.

O  ra b u n e k
, Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
jtówie przed ławą przysięgłych odbyła się pod 
«?ewodnictwem s. s. o. Baczyńskiego (wotowaii 

& 8* o. Trzaskowski i Radwański, oskarżał prok. 
&pPosr. bronił dr Kwieciński) rozprawa przeciwko 
.. bniisławowi Knapie (lat 18). Wedle aktu oskar- 
"ebia w listopadzie 1918 r. wtargnął obwiniony 
jv.towarzystwie niejakiego J .  Kuligi,- który zmarł 
i^ d ie j w więzieniu, do mieszkania Eljasza 
 ̂Mendla Rosenblumów i zażądali wydania pie­

j m y *  tytoniu i cukru, a następnie rozpoczęli 
^ d .-ow ać mieszkanie. Gdy jeden z Rosenblu- 
si0w chciał stanąć w obronie rodziny i pochwycił 
j*ekierę, Kulig wyrwał mu ją  i grożąc zabiciem 
\°senbłunjom, zmusił ich do biernego zachowa­

j ą  się. Następnie zrabowali kilkaset koron i bie- 
3 ° ^  wartości około 2500 koron. Po przeprowa- 
^ b e j  rozprawie trybunał na podstawie wer- 

 ̂ | tu sędziów przysięgłych skazał Knapę na 
s j ^ a ciężkiego więzienia.

Pis® w pctetarji Tnmzirhr utepiras
ostatnim czasie zawiązaną została w Warszawie 

akcyjna Towarzystwo ubezpieczeń Orzeł, która
W *  na terenie Małopolski i Śląska Cieszyńskiego czyn- 

P  swe podjęła. 
ktp5r2^d Towarzystwa spoczywa w rękach wydziału, na 
\vn,?8°  ciele gtoi jako prezes hr. Franciszek Potocki, 
Heiaciciel ziemski w Warszawie i wiceprezes p. Paweł 
i  j.Porin, dyrektor Banku Dyskontowego w Warwsawie. 
Pj.̂ . ^ooolsici należą do zarządu PP. Leopold Baczewaki, 
tygt]fc* izby iiandlowo-Przemysłowej we Lwowie, Dr Ma- 
Me ■ z‘eWlCZ, Dyrektor Banku hipotecznego we Lwo- 
v.- \.1 Dr Karol Krzetuski, Dyrektor Banku hipotecznego

Jaf?KOWle- Vj\ »as- informują, przejął Orże  ̂wszystkie ubezplMn- 
°',vorzystwa ubezpieczeń „Dunaj*, przejęcie zaś umów 

kasil'.Ur8cyjnyoh w innych działach w najbliższym czasie 
mpk *

— O o o

Kraków, 26 października.
Sprawa tajemniczego morderstwa, o którem 

.donosiliśmy w niedzielę, została wyjaśniona bar­
dzo szybko przez policyę krakowską. Zeznania 
świadków, którzy widzieli w sobotę rano na po­
lach „Pom ony* młodą dziewczynę, wiozącą kosz, 
sprawdziły się.

Już w niedzielę rano jaw iły się u inspekcyj­
nego urgędnika w dyrekcyi połicyi dwie panien­
ki: Anna Karwata i Emilia Obcowska, które ze­
znały, że po wyczytaniu w dziennikach o zna­
lezieniu kosza ze zwłokami kobiety powzięły 
podejrzenie, że kobietą tą może być zamieszka­
ła w tym samym, gdzie one, domu przy ulicy 
Zyblikiewicza 1. 11 Rozalia Jabłońska, handlar­
ka starzyzny, która przed kilku dniami znikła 
z kamienicy. Widziały one, jak  córka Jabłoń­
skiej, licząca 18 łat, wynosiła na ulicę w sobotę 
rano jak iś kosz. Córka Jabłońskiej powiedziała 
jednej z zeznających, że matka wyjechała na 
świeże powietrze do swych krewnych na wieś.

Na ś ladach zbrodn i
Na podstawie tych infonnacyj tfdal się do ka­

m ienicy pod 1. 11 przy ul. Zyblikiewicza znany 
z odkryć licznych sensacyjnych morderstw adj. 
poi. Bron. Karcz, któremu w chwili, gdy wszedł 
do mieszkania Jabłońskiej, wpadł w oczy nieład 
panujący w pokoiku. Po dokonanej rewizyi udał 
się. p. llarcz do piwnicy.

Z b ro d n i dokonano w  p iw n icy
W piwnicy przedstawił się policyi straszny 

widok. Na ziemi wśród kałuży krwi leżała sie­
kiera, a na ścianach widniały kawałki mózgu.

A re s z to w a n ie  s p raw czy n i zbrodn i
Policya upewniła się więc na podstawie zna­

lezionych śladów zbrodni, że ofiarą mordu pa­
dła stara Jabłońska. Gdy ukończono rewizyę, 
przybyła z miasta 18-letnia Eugenia Jabłońska. 
Adj. Karcz aresztował ją  natychm iast i rozpo­
czął przesłuchiwanie. Jabłońska od razu przy­
znała się do winy, oświadczając, że już przed 
miesiącem powzięła zamiar zgładzenia swei ma­
tki.

T ru c iz n a  n ić  pom og ła
Zrazu usiłowała matkę otruć. W  tym celu po­

rozumiała się z Honoratą Sajdakówną, służącą 
przy u!. Zacisze, która obiecała dostarczyć je j

KRONIKA
Kraków, 26 października.

R o c zn ic a  31 p a ź d z ie rn ik a  w  K ra ­
k o w ie

Ja k  już donosiliśmy, w najbliższą niedzielę 
obchodzić będzie Kraków drugą rocznicę oswo­
bodzenia miasta z pod zaboru austryackiego. 
Uroczystość ta ma cechę ściśle lokalną o cha­
rakterze tradycyjno-narodowym. W skutek tego 
komitet obywatelski jeszcze w roku zeszłym 
uchwalił pewne zasadnicze punkty programu 
uroczystości, które co roku muszą być przestrze­
gane. Do tych punktów należy nabożeństwo 
w kościele Maryackini, pochód przez Rynek 
i uroczysta zmiana warty.

Przed dwoma laty oddział wojska z muzyką 
kolejow ą wyruszył z koszar w Podgórzu i idąc 
ul. Krakowską i Grodzką, wkroczył na Rynek 
od strony kościółka św7. W ojciecha i objął pierw­
szą polską wartę na głównej strażnicy wojsko­
wej. W ówczas to znane stowarzyszenie krakow­
skie ^Gwiazda* ofiarowało wojsku swój sztan­
dar, który przez cały dzień powiewał na stra­
żnicy. Sztandar ten znajduje się dzisiaj w po­
siadaniu 13 p. p. ,

Popołudniu nastąpi tradycyjne ugoszczenie 
żołnierzy pełniących służbę na strażnicy i od­
będą się odczyty w budynkach szkolnych w dziel­
nicach przyłączonych staraniem  VI Koła TSL , 
oraz odczyty w koszarach staraniem wojskowo­
ści. Wieczorem teatry m iejskie dadzą uroczyste 
przedstawienia poprzedzone okolicznościowemi. 
przemówieniami.

Pogrzeb śp. Bndolia Stażew skiego, naczelne­
go redaktora „Czasu", odbył się w ubiegłą rsfe-. 
oizielę popołudniu na cmentarzu rakow ickim . 
Oprócz rodziny zmarełgó j zebrała sic przed k a ­
plicą cm entarna bardzo liczna publiczność, o-

arszfeniku. W  Krakowie arszeniku nie można 
było dostać, wyjechała wiec. Sąjdakówua na koszt 
„Geni* do Dębicy po truciznęj Wróciła jednak 
z Dębicy z niczem, więc wystarała się u kogoś
0 kilka proszków morfiny, ale morfina nie skut­
kowała. Kupiła więc rtęci i wrzuciła ją  matce 
do kawy. Kiedy i ten, sposób zawiódł, postano­
wiła raatkę zamordować.

Straszna tragedya w piwnicy 
W tym też celu zwabiła „Genia* matkę we 

czwartek do piwnicy pod pretekstem przesypy­
wania węgla. Podczas tej czynności rozbija „G e­
nia" garnek, za co m atka czyniła je j wymówki, 
ona zaś chwyciła za leżącą na ziemi siekierę
1 uderzyła nią matkę w szyję — tak, że matka 
padła trupem. Po dokonanym mordzie pobiegła 
Jabłońska do Sajdaków nyi radziła się je j, w ja ­
ki sposób trupa matki usunąć. Po radach Saj- 
dąkównej w piątek rano zeszła do piwnicy .i

p o ć w ia rto w a ła  tru p a  m a tk i siekierę.
W  piątek przy pomocy Sajdakównej pożyczyła 

wózek i razem z nią wywiozła trupa w koszu 
na pola „Pom ony*. Zeznała ona dalej, że matkę 
zamordowała, bo nie chciała je j dawać na stroje. 
Po morderstwie kupiła sobie boa i żółte buciki. 
Przy matce znalazła tylko 80 mp. Zawiodła się, 
ale zostały rzeczy, które postanowiła sprzedać.

Dalsze a re s z to w a n ia  i u ko ń czen ia  śledztwa 
W  daiszem śledztwie aresztowano wczoraj 

Różę Koźlik lat 25, pielęgniarkę, pochodzącą 
z Gruszowa na Śląsku Cieszyńskim, która we­
dług zeznań Eugenii Jabłońskiej dostarczyła je j 
8  proszków morfiny celem zgładzenia ś. p. Ja ­
błońskiej. Koźiikówna wypiera się tego. Nastę­
pnie przesłuchano szereg świadków na okolicz­
ności stoiące w związku z morderstwem. J a ­
błońska, ja k  się okazało, część rzeczy pozosta­
łych po matce sprzedała na drugi dzień po za­
mordowaniu matki na tandecie, a pewną część 
dała za pomoc Sajdakownie i powiedziała je j, 
że się je j jeszcze odwdzięczy. Gdy naradzały się 
Jabłońska z Sajdakówną, w ja k i sposób ma 
zgładzić matkę, rzekła je j matkobójczyni: „Ser­
ce mam z kam ienia *— i to, co postanowiłam, 
muszę zrobić*.

Aresztowane: Eugenia Jabłońska, Sajdakówna 
i  Koźiikówna odstawione zostaną dziś rano do 
sądu okręgowego karnego.

foejmująca prawie cały śwtiat intelektualny K ra­
kowa, jego sfery polityczne, diziecnndkairisikie, na- 
uikowe, literacki© i  artystyczne. Ze stopni k a­
plicy wygłosili mowy żałobna hr. Zdzisław Tar- 
aowtSiki im ieniem  stronnictw a konseiw atyw net 
go, red. M ichał Konopiński im ieniem  Towarzy­
stw a dziennikarzy polskich, dr. Antoni Beaupre 
Im ieniem  red akcyi „Cz&su“ i hr. Roger BatŁagliia 
im ieniem  Związku gospodarczego .prasy krak ow, 
sk le j. Następni© ks. p rałat Podiwiin w otoczeniu 
licznego duchowieństwa poprowadził kondukt 
przed grobowiec rodziny Staraewsikich, w któ­
rym  ałożono zwłoki! zmarłego.

Wykłady re d a k to ra  E m ila  H a e c k e ra : „Próby ko­
munizmu w dawnych w iekach*, przerwane wy­
jazdem prelegenta do Wiednia, rozpoczynają się 
ną nowo ju tro (środa) o godzinie 8 wieczorem 
w Domu artystów (plac św. Ducha) w zarządzie 
krakowskiego Związku literatów. Nadto w n a j­
bliższą niedzielę wygłosi red. Haecker prelekcyę 
ua tem at „Dzisiejszy W iedeń*.

Wydział krakowskiego Tow. śpiewackiego „Echo* 
zaprasza członków chóru c a  pierwszą próbę 
odbyć się m ającą w nowym lokalu (Instytut 
muzyczny róg ul. W iślnej a św. Anny I p.) we 
środę 27 października o godzinie 7 i pół wie­
czór jako  w pierwszą rocznicę założenia Towa­
rzystwa.

„Orli iot“, miesięcznik krajoznawczy dla mło­
dzieży, Nr. 6 i 7 zaw iera: Sp. W iktor Schmidt, 
wspomnienie ucznia. —  Ojców, Olkusz i pu­
stynia Błędowska jako cel wycieczek dla mło­
dzieży, Biegańska. — Lapidarium Muzeum Na­
rodowego. —  Ju ra  Krakow ska jako teren wy­
cieczek krajoznawczych, A. Gadomski. — Koła 
krajoznawcze młodzieży. —  Regulamin kra jo ­
znawczych kół młodzieży P. T . K. — Przepisy 
zachowania sto na wycieczkach. —  Sprawozda­
nie z działalności kola krajoznawczego im. W. 
Pola. —  Z Państwowej Komisyi Ochrony Przy­
rody. —  Z państwowej Rady wychowania fizy­
cznego. ~~ Polska biblioteka turystyczna.

Drugi wiffioser Staraeralay Instytutu muzycznego 
odbędzie się w piątek 29 b. m. W  programie:
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Mozart-Beethoyen (kwintet smyczkowy, kwartet 
for lep.) oraz pieśni obu tych mistrzów, które 
wykona znakomita śpiewaczka p. Jan ina Nie- 
kraszown, prof. przy w. szkole muz. im. Cho­
pina w W arszawie. Zamówienia na 'm iejsce re­
zerwowane przy mu e kanceiarya Inst. muz.j 
(ul. św, Anny 2, U p.).

Z teatru W premierze dzisiejszej „Do» '
mu naprzeciwko' przed publicznością stanie po 
raz pierwszy Parsev&l London, jeden z najpo­
pularniejszych dzisiaj autorów scenicznych w 
Anglii i Ameryce. U nas autor „Domu naprze­
ciwko", pogisdający szczególny dar skupiania 
uwagi widza i „grama na. nerw ach", zdobędzie 
uznanie. Pozostałe bilety nabyw ać można przy 
kasie teatru.

Z teatru Powszechnego. Dziś i we czwartek 
arcydzieło Szyllera „Marya Stuart". Ju tro  i w 
piątek operetka Offenbacha „Życie p aryskie", 
w sobotę zaś dawno niegrana, wykwintna ope­
retka Leoncavaiia „Królowa ro i* . Najbliższemi 
nowościami repertuarowemi w dziale dramaty­
cznym będą „Młynarz i jego córka", oraz arcy- 
wesofy utwór komedyowy K. Juuoszy i Z. Przy­
bylskiego „Baby".

Ggeratka w nowościach. W  przygotowaniu we­
soła o szampańskim' humorze operetka Maksa 
Gabriela „Figlarne żonki", grana na wszystkich 
scenach z olbrzymiem powodzeniem.

Wie ka rs«iia artystów w Sokole. Nieodwołalnie 
w dniu 30 bm., tj. w sobotę odbędzie się w sali 
Sokola wielka rewia artystów wszystkich tea­
trów krakowskich połączona ze zabawą tane­
czną. Oprócz wielu innych wybitnych sil arty­
stycznych wystąpią takie gwiazdy Krakowa, 
ja k : pp. Brwczowa, Józefowiczowa, Koszutska, 
Malicka, Ordyńska, Rogińska i Zelska, oraz Jó .  
zefowicz, Koszutski, Latajner, M nowicz, Orwid 
i W ojciechowski, który zarazem będzie confe- 
rencierein kabaretu, ja k  i aranżerem zabawy. 
Przy fortepianie znany i ceniony kapelmistrz 
p. Szczepański. Na zabawie muzyka wojskowa. 
Czysty dochód na cel Górnego Śląska. B ilety 
u W P. Rudnickiego, Linia A-B 44.

Aresztowania światowego oszusta. Na skutek 
telegramu państwowej poiicyi we Lwowie are­
sztowała policyą krakowska na Prądniku Czer­
wonym 40-letuiego Alperna Zygmunta, elegan­
ckiego mężczyznę, klóry popełnił szereg oszustw. 
Ostatnio wyłudził on 500.0C0 karbowańców od 
Eleonory Piotrowskiej pod pozorem wymiany 
ich na marki. Zabrawszy te pieniądze zbiegł do 
narzeczonej w Zakopanem, a później przyjechał 
pod przybranem nazwiskiem Mitkenbruna do 
Krakowa, gdzie bawił się szeroko. Aresztowany 
Aipern faise Mitkenbrun poszukiwany bj’ł także 
przez wojsko, jak o  ukryw ający się przed po­
borem.

Oszustwa. N. Korn, kupiec z Przemyśla za­
mówił w Wadowicach towar, płacąc z góry
100.000 Mk zadatku. Resztę pieniędzy miał 
przesiać po otrzymaniu towaru. Przed kilkr 
dniami niejakiemu Kaizowi wręczył Korn, bę­
dąc w Krakowie drugie 100.000 Mk, aby te od­
dał osobip, która się zgłosi po te pieniądze za 
kilka dni. Rozmowę kupców podsiyszał Chary 
W einstein i po dwóch dniach namówiwszy Heu- 
ryka Biiehanda, oraz Fryderyka Banda, wysłał 
ich po 100.000 M k do Katza. Ci podjęli od ła­
twowiernego kupca pieniądze i zbiegli. W eia- 
steina aresztowano.

Aresztowana Lwę Kurkiewicz, w chwili, gdy 
niosła wczoraj wczas rano worek na plecach, 
napełniony lip b  kg cukru białego. Prócz tego 
w worku znajdowało się okoio 6 kg ryżu, 6Vs 
kg kas y, oraz 4  kg grochu. Żywność ta, jak  
się okazało, pochodzi z kradzieży w szkole in­
walidów w Bronowieach Małych. Kurkiewiczowa 
tłumaczy się, że zakwestyonowane przedmioty 
otrzymała od kucharki tejże szkoły.

Wyniki chławy. Podczas obławy przeprowa­
dzonej przez policyę i wojsko za dezerterami 
i popisowymi, przytrzymano przeszło 100 osób 
wojskowych, a kilkadziesiąt osób cywilnych.

P m r z m b t a claiopcow
d o  r o z n o s z e n i a  , . N a p r z o d u "

zs  s ta łą  pensyss 
W a d o sie R  w ftstministracyi „ k c p r i e d u "
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Rokowania z górnikami 
w Anglii

Londyn. (PAT) Delegacye górników odbyty dzi­
siaj przedpołudniem konferencyę z przedstawicie­
lami rządu.

Londyn. (PAT) Podjęcie nowych rokowań mię­
dzy górnikami a rządem jest wynikiem zabiegów 
burmistrza Londynu i burmistrza Manchesieru. 
Pierwszy interweniował u rządu, drugi u górni­
ków. Podstawą nowyeh rokowań ma być wyda- 
inośe produkcyi. Rząd będzie w każdym razie 
uważał podwyższenie produkcyi za conditio sine 
qua non. Liczba robotników, którzy z powodu 
strejku świętują, wynosi 220 tysięcy.

Londyn. (PAT) Sytuaeya strejkowa poprawiła się 
widocznie. Odioczenie strejku kolejarzy wywołało 
ogólne uczucie ulgi i zostało przyjęte w kolach 
londyńskich z zadowoleniem.

Londyn. (PAT) Sytuaeya strejkowa pod wzglę­
dem społecznym nie uległa żadnej zmianie. Panuje 
w dalszym ciągu zupełny spokój.

Londyn. (PAT) Konferencya przedstawicieli gór­
ników z Lloydem Georgem odbyła się przedpołu­
dniem, następnie zebrało się zjednoczenie górni­
ków na konferencyę celem omówienia wyników 
rozmów z delegatami górników.

Londyn. (PAT) Jak  zapewniają, rząd angiHski 
zaakceptował ugodę pomiędzy górnikami a przed­
siębiorcami, która wed ug opinii kót rządowych 
zdolna jest doprowadzić do zadawalniająccgo ure­
gulowania koniliktu, o ile górnicy ze swej strony 
powyższe zasady zaakceptują.

P aryż . (PAT) „Petit Parisien* dowiaduje się 
z Londynu, że podczas rokowań z delegatami gór­
ników, rząd zaproponował uzależnienie podwyżki 
wynagrodzenia od rocznej produkcyi węgla i cen­
nika, które zaproponował poprzednio. Deiegacya 
jednakże nie przyjęła tej propozycyi, oświadczając, 
że referendum odmówiło w teu sposób rozwiąza­
nia tej sprawy. Rząd zaproponował wtedy oparcie 
sprawy podwyżki na wartości wydobywanego wę­
gla. Górnicy odrzucili i teu sposób ustalenia wy­
nagrodzenia, jako zbyt skomplikowany. Rząd 
oświadczył wobec tego, że niemożliwe jest pizy- 
zn&nie podwyżki wynagrodzenia bez odpowiednie­
go powiększenia produkcyi. Rokowania odbywają 
się w dalszym ciągu. Powszechnie uważają, że sy- 
tuacya znacznie się polepszy.

Ruch wśród górników francuskich
Bet lin . (PAT). Z Paryża donoszą: Rada naro­

dowa górników francuskich pertraktuje z przed­
siębiorstwami w sprawie nowego pianu pracy 
górników i wyraża nadzie ę, że rząd przystąpi 
do układu i że sprawa rozwiązaną zostanie po­
kojowo.

Groźba strejku generalnego 
we Włoszech

R zym . (PAT). Pomimo wielkiego napięcia, ja ­
kie panuje w kierujących sferach związków za­
wodowych, generalny strejk prawdopodobnie 
nie zostanie proklamowany. Silny wpływ, z daje 
się, pod tym względem wywiera energiczna po­
stawa, zajęta przez rząd włoski.

Zwycięstwo wyborcze socjalistów  
włoskich

R zym . (PAT). Dzienniki stwierdzają, że wybo­
ry do rad gminnych we Włoszech przeszły, mi­
mo gwałtownej walki wyborczej, bez konfliktów. 
Ponieważ katolicka partya ludowa nie zgodziła 
się na to, aby przyłączyć s ę do koalieyi innych 
stronnictw porządku, zyskali socyahści w kilku 
miejscach większość.

Przed wyborem prezydenta 
Stanów Zjednoczonych

Amsterdam. (PAT). W aszyngtoński kores­
pondent ,3 'irne‘a “ donosi: że kam pania wy*
t o m  w Ameryce doszła da Szczyt® na­
pięcia. Oprócz kieru jących  polityków partyj­
nych objeżdża około 30.C®0 inowców k ra j, aby 
agitow ać bądźto za Hardingem, bądź też za Kno­
tem . Powszechnem jest zdanie,‘że jeżeli nie za j­
dą jak ieś rzeczy nieoczekiwane, w dniu 2 listo­
pada zwyciężę przy wyborze republikanie zna­
czną większością głazów.

Z zaboru czeskiego
SKANDAL TRZYN IECKI

Trzyniec, 23 października. 
vV ubiegłych dniach została sklejona naresz­

cie komisya adm inistracy jna d 'a gminy Trzy- 
rdec, której skład, jak  pnstwidywano, jest nader 
krzywdzący polską klasę pracującą. Oto skład 
kom isyi: Kom isarzem  rządowym mianowano 
Alojzego Nesvadbę, Czecha, który od 10 sierpnia 
objął posadę pocztmistrza w Trzyńcu. jako człon 
ków kom isyi adm inistracyjnej m ianowano: 7 
Czechów, 5 Ślązakowców. 3 Niemców i 3 Pola­
ków; do zastępstwa 2 Czechów, 2 Ślązakowców, 
1 Niemiec i 1 Polak.

W edług ostatniego spisu ludności w r. 1910 
było w Trzyńcu 243 Czechów, S76 Niemców I 
248-5 Polaków, wedle sprawiedliwego zastępstwa 
w gm inie należałoby się 12 Polaków, 5 Niem­
ców i 1 Czech, to też polska klasa pracu jąca 
w Trzyńcu podejmie narzuconą walkę o nale­
żyte azstępstwo i podniesie swój głos o zmianę 
członków Komisyi i  o rozpisanie demokratycz­
nych wyborów do wydziału gminnego.

— Manie jak tam dzisiaj stoją waluty?
— Pan mnie nie irytuj. Kto dz ś myśli 

o walutach. Kto dziś choć jeden fenig za­
ryzykuje na walutę! Chyba war jat I

— A co się stało?
— Jakto co? Pan się jeszcze pyta?! 

Ludzie zmądrzeli, teraz każdy udaje Lloyd 
George’a i grać chce na „pe“ ! Poco on 
ma grać na walutę, kiedy na walucie 
można stracić, a wygrać... No co można 
wygrać? Tysiąc, dwa, najwyżej dziesięć..* 
Poco ktoś ma ryzykować, gdy "teraz jest 
taki papier, który i pewny procęnt przy­
nosi, i pójdzie w górę, jak ja panu mó­
wię, że pójdzie, to pamiętaj pan, iż to ja 
mówię i na który co tydzień przez 20 lat 
może paść miljon! Rozumiesz pan? Mil- 
jon! *

— Co to za cudowny papier?
— Ojoj! Czy pan z  tamtego świata 

spadł?I To jest „Miljonówka" 4 procen­
towa Państwowa Pożyczka Premjowa!

Stowarzyszenia i zgromadzenia
P o s ie d zen ie  W y d z?a łu  Rady ro b o tn ic ze j o d b ę d z '0

się we środę dnia 27 bm. o godz. 7-mej wieezóf 
w Sekretaryaeie Rady Robotniczej. PrezydyUlfl*

Posiedzenie pełnej Rady Robotniczej odbędzi0 
się w piątek dnia 29 bin. o godzinie 7-ej wieczór 
w sali Związku stowarzyszeń robotn. przy ul. Bu' 
najewskiego 5. Na poiządku dziennym: Aprowiz*1' 
cya. Obecność wszystkich konieczna! iftfydzi®!'

Staraniem Eomitetn miejscowego P P S  w P®^ 
g ć m . odbędzie się we środę, dnia 27 październi­
ka w Domu robotniczym przy pl. Serków skieg®
1. 11 odczyt tow. Jasińskiego pod tytułem : ,,B°' 
Meta o socyalizm ". — W stęp na odczyt wolny.

P o s ie d ze n ie  K om isyi o ś w ia to w e j R ady rob o tn ic? 0! 
PPS. odbędzie się we wtorek 2ti-go październik® 
o godz. 7 wieez. w sekrttaryacie Rady robotniczej'

Komisya kobieca Rady robotniczej PPS odbędz'® 
posiedzenie w środę 27 października o godz. 7~e! 
wiecz., Dunajewskiego 5, III. p .  Sprawy bard2® 
ważne! Obecuość wszystkich czloukiu konieczfl3*

— 0 0 0  —

OPIEKA" Na ogó lne  
w y ś w ie tla  s i§ p o w tó rn ie  H ISTO RYĘ REW O LUO Yl RO SYJSK IEJ

U l. Z ia a iiA  17. TELEFON 2474 H„ tęPW

w nasiępująeym 
poiządku:

we wtorek 26-go „Tołsicj", we środę „Rasootin", we czwartek 
„Kieroński". Po tym terminie film powtórzony nie będzie. •
program Ztot® i®z:.oro. Senzacya przewyższająca wszystko dotąd widziane.

d c c
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Jak endecya zaprzepaściła Śląsk Cieszyński
Na posiedzeniu Sejm u w piątek, 22 bm. poseł 

tow. Eegez uzasadniał wniosek nagły w sprawie 
śląsk ie j następująoem przemówieniem, które 
w uzupełnieniu telegraficznego sp ra  woizdaniu 
podajemy w całości: , , ■ , ,
Śląsk Cieszyński zaprzepaszczono n a  zasadzie 

jednostronnej umowy!
W ysoki Se jm ie! Przed kilku kwadransam i o- 

toawialiśmy ustawę, zatw ierdzającą traktat po­
kojowy z Rosyą. Nie ulega wątpliwości, że był 
to moment uroczysty w tym Sejm ie, — że wia­
domość o zawai ciu  pokoju w ielką radość wy­
wołała w sercach wszystkich Polaków.

Ale tej radości w cal ej pełni nie mogą podzie­
lać Ślązacy, i niestety teiubardziej, że cios stra­
szmy, który spotkał ziemię Cieszyńską, nie bę­
dzie 'przedmiotem takiej sam ej uchwały sejm o­
wej, Śląsk bowiem rozstał roizdanty, — większa 
część kra ju  i  większa część ludności śląskie j, 
polskiej rzucono. na łup najeźdźcy — na podsta­
wie uchwały Rady ambasadoów w Paryżu, li­
ch wały jednostronnej, która nie będzie przed­
miotem narad w tym Sejm ie i nie będzie tu w 
tym Sejm ie jako  traktat ratyfikowana.. Tem cię­
żej to odczuwamy i tem głośniejszy podnosimy 
Protest przeciwko tej uchwale ■'inabasadorów. 
(P. Sm oła: Przyjdzie czas., że odbierzemy).

Akty dyplomatyczne muszą być ujawnione.
W ysoki Se jm ie! W niosek nagły zdąża do te­

go, ażeby przedłożone zostały' Sejm ow i i całej 
opinii publicznej wśzystkie akty dyplomatycz­
ne, odnoszące się do te j sprawy. A jest tych ak ­
tów w ielka gromada. Są  tam różne ta jn  k i, o 
których choeu*£,sią dowiedzieć. Chcemy się nar 
Peszcie dowiedzieć, ja k ą  drogą, jakiem ! niesły- 
chanemi nadużyciam i oszustwami i przekup­
stwami Śląsk Cieszyński został sprzedany. (Gło­
sy.; A gdzie jes t p. M inister G rabski?) ażeby 
Winni nie tylko znajdujący się w narodzie pol­
skim — w m inisteryum  spr. zagr. i w polskiej 
dyplomaty i —  ale, ażeby również i winni, oszu­
stwa i zdradliwych, nikczem rfych gwałtów, po­
pełnionych na całym narodzie polskim, a znaj­
dujący się gdzieindziej, zostali także pociągnię­
ci do odpowiedzialności.

Oszustwa czeskie w styczniu 1913 r.
Proszę Panów, historya ś lą sk a  jes t znana z 

Wielokrotnych naszych przemówień. W styczniu 
?oku zeszłego, pewnego pięknego poranku na 
J ierni Cieszyńskiej w Radzie Narodowej zjawiło 
się kilku oficerów' w mundurach jeden francu­
skim, drugi angielskim , am erykańskim  trzeci, 
tzjwiarty włoskim, pod komendą p. pułkownika 
Sznejderka. Przyszli i oświadczyli, że z rozkazu 
^ntente"y żądają oddania całego Ś ląska Cie­
szyńskiego Czechom. W godznę później ^trzy­
maliśmy z W arszawy od rządu Moraczewskiego 
Upewnienie, że to są oszuści i rozkaz areszto­
wania. Ci oszuści zwiali a  ten pozorny nakaz 
Shtehle^ wykonali. Dotąd n>e jes t wyjaśnione, 
e*y był taki nakaz. Stwierdzam, że był telegram  
°d Moraczewskiego dom agający się natychm ia­
stowego aresztowania tych oszustów'. Siedzi tu 
ks. Londzin, może on poświadczy, że lak było.

Milczenie Kom itetu Narodowego.
, Myśmy ich aresztować n «  mogli, bo oni au- 
°ttłobilem zwiali, a  mimo to oni sw oją groźbę 
'■'i konali. Pytam , się czy zostało to w odpowie- 
khi sjx)sób zużytkowane, czy m inisteryum  spr.

a w szczególności Panowie reprezentanci 
pTudu polskiego w Narodowym Komitecie, z 
jj^hem Dmowskim na czele w Paryżu, czy w*te~ 
7  ̂ tę ła jd acką zdradę czeską odpowiednio przed 
stawili, czy się postarali, ażeby oni zostali uka- 
rkni odpowiednio?

Pryw atnie dowiedzieliśmy się, że tylko Ame- 
fik a  poszukiwała tego draba, który był prze- 
rany w am erykański mundur. Francuzi, Wło- 

^ i Anglicy nie szukali tych oszustów. Doma- 
jp h y  się ażeby te akty byty ujaw nione ażeby 

-v*o wiadomo o tem nietylko w Polsce, ale i  za-

Napad czeski.
ę  Sznejdcrek urządził najazd zbrojny n a  Śląsk  
p -szyns-ki bez wypowiedzenia Polsce wojny. 
ją0ł>ito i Pornoi'dowano setki Polaków. Zginął 

brat generała Hallera Cezary Haller.
c. ^ginęa także ogromna masa Czechów, ludzie 
^  Zostali pomordowani w wojnie, która była 
p^Jhą bez wypowiedzenia, w wojnie, która o- 
^ f a ł a  się się na oszustwie, opierała się na 
. Wawera łajdactw ie Czechów. To m usi być wv- 

shione.
feię, czy m inisteryum  spr. zagr. żąda- 

tę,? b a r a n ia  Sznejderka,- jakim  prawem może 
42 rząd polski wchodzić w jakiekolw iek per-

traktacye z Czechami, je ś li jeszcze to zbrodnie, 
popełnione przez Sznejderka nie zostały odpo­
wiednio ukarane. Domagamy się, ażeby Sznej­
derka i wszystkich morderców w czasie wojny 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej i do­
magam y się ukarania, Sznejderka. aa zbójecki 
na.pad na Śląsk.

W ysiłek Polski a  zdrada Dmowskiego
Polska zrobiła wtedy szalony wysiłek; z Po­

znańskiego przyszły" bataliony, z pod Krakowa 
kom panie; dzięki n iesłychanej odw adze i ofiar­
ności polskiego żołnierza udało się dalszy po­
chód Czechów pod Skoczowem zatrzym ać. Nad 
W isłą Czesi dostali w skórę porządnie (Glosy: 
Ja k  zawsze). 15 razy liczniejsi Czesi m usieli pro 
sić o roaejrn i  ten lozejm  nam ententa narzuciła, 
a le  pytam się jakiem  prawem p. Dmowski nas 
tam zdradził wtedy. Pytam  się jakiem  prawem 
p. Dmowski przez nikogo ani, przez rząd Mora- 
czewskiego do tego nie upoważniony w Paryżu 
zawarł z Czechami umowę tatką, która nas zgó- 
ry zaprzedała. Umowa z dn. 3 lutego 1919 r. za­
w arta przez p. Dmowskiego je s t powodem i 
przyczyną całej naszej klęski. Ta lin ia  dem ar- 
k acy jn a, którą tam wtedy nam naraucoiio, ta  li­
n ia dem arkacyjna od razu stała  się dla nas wy­
rokiem  — tośmy wszyscy czuli i  dlatego prze­
ciw niej tak  gorąco protestowaliśm y.

Panowie wiedzą, co było dale j; panowie wie­
dzą, bo ta umów®, w Paryżu została zawarta tak 
lekkom yślnie, ja k  tylko może być. Zgodzono się 
na tę linię dem arkacyjną, która jest teraz linią 
podziału śląsk a . Nie zawarowano nam wcale ża 
dnej ochrony. (Na praw cy  głosy protestu). Prze 
cież wiem ja k a  była lin ia  dem arkacyjna i ja k a  
je s t  teraz granica. P . Grabski, jeszcze ją  pogor­
szył. Je ś li p, ekscelencya Głąbiński tego chce, 
to pogorszył ją  jeszcze p. Grabski. (Głosy: Rada 
Obrony Państw a pogorszyła). Proszę m i przypo­
m nieć to w odpowiednim momencie.

M arszałek: Zwracam uwagę posłowi, że ty lko 
5 m .nut można mówić.

Postanow ienie o plebiscycie.
Szanowni P ln ow ie! Ćzesi te£o układu, narzu­

conego nam z łask i p. Dmowskiego nie dotrzy­
m ali i  wtedy zrodziła się m yśl plebiscytu. Lu­
dność Ś ląsk a  Cieszyńskiego sam a uważała, że 
drogą plebiscytu potrafi przed Czechami obra­
nie się i  sam a zażądała głosowania ludowego. 
Położenie nasze w r . 1919 w m aju, czerwcu i. lip- 
cu było takie, że zwycięstwo nasze było zupełnie 
pewne. W e wrześniu w Paryżu postanowiono 
plebiscyt. A Kom isya plebiscytowa socyalna 
m iała przybyć we wrześniu 1919 r. a  tymczasem 
przybyła aż 3 go lutego 1920 r. A ustaw a mówiła 
że Kom isya plebiscytowa m a natychm iast z je­
chać i w trzy m iesiące po notyfikacyi m a nastą­
pić plebiscyt. Jeżeli się nie m ylę, notyfikacya 
nastąpiła 17 września, a  kom isya przyjechała 3 
lutego. Dlaczego, pytam się, m inisteryum  spr. 
zagr. nie obstawało przy tem , aby natychm iast 
przyjechała k o m ey a plebiscytowa? Ja k ie  siły 
piekielne, ja k ie  tam  intrygi, jak ie  przekupstwa 
działały, pytam się?

M arszalek (dzwoni): Muszę mówcy zwrócić u- 
wiagę, że to nie należy do kwestyi, nagłości wnio­
sku (wrzawa na lewicy).

P . R eger: Szanowni Panowie! W  interesie k a­
żdego z nas tutaj, Panie M arszałku, w intere­
sie każdego z nas tu ta j i w interesie także tych, 
których może piętnuję, leży, aby ta sprawa była 
w yjaśniona, ażeby szereg rozm aitych wyda­
rzeń był wyjaśniony. (Ks. Lutosław ski: I oszczer 
stw a sprostowane!) Proszę Panów, abyście po­
zwolili mi uzasadnić nagłość. (W rzawa).

Opóźnienie przyjazdu kom isyi plebiscytowej

J a  proszę abyście mi pozwolili zakończyć ura 
sadnienie nagłości bez... (Głos: Oszczerstwa mó­
w ią Gląbiński i Zam orski. P„ Giąbiński Gdzie? 
kiedy? P. M oraczewski: Na wiecu w 'Stan sła - 
wowie mówiłeś Pan, że to ja  sprzedałem Ślęsk).

Proszę Panów intrygi i przekupstwa rozstrzy­
gnęły o losie śiąsfca, ale będę o tam mówi), i pro­
szę o ogłoszenie tych dokumentów i aktów dy­
plomatycznych, które doprowadzały do,lego, że 
pan hrabia M .i«eville nie przyjechał wfe wrze­
śniu, a  dopiero w lutym. P an n v i?  wiedzą, jak  
Czesi ten czas wyzyskali, ja k  zapcrnocą m or­
dowania, pałkow ana, za pomocą zam ykania lu­
dzi do więzienia, za pomocą tego, że ludzi wy­
rzucali z m ieszkań i'roboty, wyludnili poprostu 
tereny plebiscytowe, jak  przjł, te 5—6 miesięcy 
spreparowali sobie tereny plebiscytowe na to, 
aby potem być trochę pewniejsi ; dopiero Kiedy 
byli caikiem  pewni, dop ero wtedy pozwoliła 
ententa i  dopiero wtedy pozwoliła dypiomacya

polska w Paryżu, aby międzynarodowa komisya 
plebiscytowa do Cieszyna zjechała.
Ju rg ieltn icy  czescy w kom isyach plebiscytow ych

Proszę Panó w, wiadomą by-o rzeczą, ze y j  
tych koniisyach plebiscytowych i w tych komi- 
syach międzynarodowych, które przed tą  konni- 
syą plebiscytową w Cieszynie urzędowały — za-, 
siadali ju rgieltnicy rządu czeskiego. Kto zacz 
był pan Grenard, nie wiem, aie wiem, że następ­
ca  parna Grenarda, Coulson stronniczo postępo­
w ał na korzyść Czechów. Wiem, że drugi prze­
wodniczący pan M arschal bezprawnie siedział 
w C ieszyna, nie m ając żadnego upoważnienia 
od swojego rządu, nie m ając żadnych plenipo- 
tencyi siedział i rządził na szkodę Polaków. Pasa 
M arschall, który był członkiem sztabu generał-) 
nego czeskiego naczelnego wodza generała Po­
leci \

I%n M arschal], który teraz służy w aam ii cze- 
ck ie j i  w czeskim urzęduje Cieszynie! To s ą  
skandaliczne rzeczy. Pytam , jak  mógł rząd (pol­
sk i na to pozwolić? Pytam , dlaczego rząd polski 
te j sprawy n ie oddał pod sąd opinii 
św iata całego. Tak nie może być. Mnie w P ary ­
żu powiedziano: Na litość Boską, nie mówcie, 
że któryś dyplomata francuski je s t złodziejem, 
bo on zaraz urośnie do roli bohatera. W łaśnie, 
jeżeli jeden, albo drugi był jurgieltnikieim, czy, 
przekupnym Indywiduum, to trzeba było o d ra  
zu powiedzieć i  pozbyć się takiego szkodniki!!, 
a  nde teraz mówić, ja k  to zrobił pan minister!, 
spraw ̂ g ra n icz n y ch  ks. Sapieha, że w ina leży! 
w czynniikch obywatelskich Cieszyna, że Ślą*ai- 
cy są sami winni, że Ś ląsk  Cieszyński sam s&cg 
zrzekł plebiscytu i  t . p.

„Działalność" far. Maxwcvilla
3-go lutego przyjechał p. Mannewille. Według) 

ustaw y plebiscytowej, nie później ja k  w  trzy  
m iesiące od tej daty plebiscyt m iał się odiby&j 
Minęło trzy tygodnie, 5 tyg., 8 tyg., 10 tyg. —j 
Pan  Mannevdlle reformował szkoły, odm inisflrał 
cyę, sądy, mieszał się do wszystkiego, zaglądał 
ludziom do garnków, ale ustawy plebiscytow ej 
nie opracował. Zawiadamiam Sz. Panów, że doi 
dziś dnia. a  p. M anneville w yjechał w lipcu do* 
p e r o  z Cieszyna, po upływie 5—6 miesięcy, dós 
dziś dnia pan M anneville ustaw y plebiscytowej 
nie opracował (Ks. Okoń: La,sami handlował)^ 
l a k  jest, bo pan Maftneville m iał tym czasem  
inne rzeczy do załatw ienia. W iemy, i e  pan! 
M anneville postarał się o to, ażeby aikcye Towa­
rzystwa hut i kopalń, które były w łasością a »  
Fryderyka, sprzedano spółce kapitalistów  fran­
cuskich Schneider z Creuzot te j sam ej, która w! 
Czechach kupiła te ogromne zakłady Skody koś 
ło Pilzna. •

I  znowu się zapytuję, jak to , w ięc dyplomacy® 
polska i  m inisteryum  o tak  w ielkiej akcyi n ie  
wiedziało i  nie można było tem u zapoibiedz, 
ule można było zaprotestować przeciwko tomu, 
skoro dobra arcy księcia  były pod przymuso­
wym zarządem rządu polskiego. To są niesły­
chane rzeczy, la k ą  drogą całą  Polsikę pnzefryn 
m arczymy, taką drogą sprzedamy i  W arszawą, 
ho Czesi mówią, że są założycielam i W arszaw y, 
twierdzą, że Kraków je s t  czeski, bo .kułate kas 
ateliczki" w Krakoiwie budowali Czesi ,

Frymarczenie ziemią polską
Domagamy się, ażeby te wszystkie rzeczy zo­

stały ujawnione, ażeby wiedziało się, ja k ą  dro­
gą lir. Manneville przyszedł do posiadania la­
sów, o których kolega Roj mówił przed chw ilą. 
Dlaczego ten k ra j, który je s t  polski, te lasy, 
które należą do chłopów, dlaczego chłopi ogo­
łoceni z pastwisk i lasów dostali się Polsce, o 
ich lasy przeszły w posiadanie lir. M anneviłłe’a? 
Tak sam o hr. Manneville kupił na Śląsku  Cie- 
ś;zyńskim wieś Toszanowice Dolne od doktora 
Chłumskiego, ortopedysty, docenta przy uni­
wersytecie krakowskim . Ja k  się to stało? To 
trzeba wiediaieć. Chcemy, ażeby to zostało u ja­
wnione.

Kto w inien zaniechania plebiscytu?
Przechodzę do ostatniego punktu, który jetSk 

prawdziwą Iragedyą. W szystkie czynniki oby­
w atelskie na Śląsku Cieszyńskim: a więc R a­
da. Narodowa, która została niewiadomo dlacze­
go zawiesizona w swoich czynnośeich, a jednak 
obradowała, Kom itet plebiscytowy, potem Ko­
misy® spraw zagranicznych do ostatniej chwali 
obstawały przy plebiscycie. Oświadczam z te j 
trybuny, że twierdzenie p. m inistra ks. Saipio- 
hy, iż Ślązacy sam i zrzekli *ię plebiscytu, nio 
odpowiada prawdzie. Żądam ogłoszenia, proto­
kołu w Kom isyi spraw zagnanicznych, ażeby 
udowodnić, że Komisya dla opraw zagranicznych 
do ostatniej chwili obstawała przy plebiscyioie.

Była tylko dyskusya, była tylko mowa o tem, 
czy nie lepiej byłoby zam iast plebiscytu domą-
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gać się rozstrzygnięcia przez sąd polubowny, 
ozy domagać się arbitrażu przez króla belg ij­
skiego. Dlatego sdę już nawet z królem  belgij­
skim porozumiano i król belgijski się  zgodził. 
Pytam  się dlaczego w ola Rady Narodowej Cie­
szyńskiej, Kom itetu plebiscytowego cieszyńskie­
go, kom isyi dla spraw zagranicznych w, W ar­
szawie, dlaczego wola, aby był arbitraż przez 
króla belgijskiego, została przez polską dyplo- 
macyę w ja k iś  sposób zaprzepaszczona. (Głosy: 
Sp yta jcie się pana Patka). Dlaczego p. Patek 
z p. Zam ojskim  nie um ieli się lia  czas porozu­
m ieć i  na czas o tem powiadomić króla belg ij­
skiego, że się na ten arbitraż zgadzamy. Pan  
G rabski zrzekł się plebiscytu i  powinien być 
oddany pod sąd.

Proszę Panów, przed kilku  dniami na pewnej 
konferencyi m iał przyznać pan Piltz, że w or 
stefcnjej godzinie, kiedy wyjeżdżał do Spa, je ­
szcze ja  z posłem Lieberm anem  powiedzieliśmy 
zam ykając drzwi w obecności pana Sapiehy, 
pana Piltiza i  reprezentant,a rządu polskiego z 
B ru k seli: Obstajem y przy plebiscycie. Pytam  sdę 
teraz, jak iem  pawein pan prezes m inistrów  
‘Grabski zrzekł sdę plebiscytu, kto mu dał do 
tego upoważnienie. (Głosy: Spytajcie Rady
Obrony Państw a). Dzięki za to przypomnienie. 
Stwierdzam  publicznie, po zaciągnięciu dokła­
dnych inform acyj, że Rada Obrony Państw a nie 
dałą p. dr W ł. Grabskiemu żadnego prawa, do 
zrzeczenia sdę plebiscytu. (Głosy: Nawet żądała 
aby poszedł do dymisyi).

Proszę Panów, stwierdzam, że dr W fi*Grabski 
nadużył zaufania (brawa) i  za to powinien być 
pociągnięty do odpowiedzialności przez n a j­
wyższy sąd sejmowy. Domagamy się również 
tego, aby protokół odnośne|fo posiedzenia R. O- 
P. był ogłoszony.

Dlaczego g<?tłziUśmy się na arbitraż?
Jeszcze na jedno pytanie chcę odpowiedzieć. 

(Ks. Okoń: Dlaczego żadnego z m inistrów n ie­
ma). P ytali się panowie, dlaczego wybraliśm y: 
plebiscyt lub nie p lebiscyt Na to muszę odpo­
wiedzieć, iż  jest to komentowane w ten sposób, 
że plebiscyt na Śląsku  Cieszyńskim m iał być 
tylko konsultacyąi, nie m iał być osltateoznem 
rozstrzygnięciem. Bo ja k  to dyplomacya polska

futro  damskie
zagraniczne, eleganckie, koł­
nierz i rękawy skautowe, je­
dwabna czarna podszewka do 
sprzedania. Wiadom. u stróża, 

ul. Czysta 1.

Z d o ln y ch , u cz c iw y c h , 
zd ro w y ch  d o z o rcó w
i tylko z dobremi świadec­
twami, poszukuje Krakowski 
Zakład Czuwania Kraków,
Rynek 22. Zgłoszenia między 

3—4 po południu.

ŻŁOTOl PLATYNĘ
w każdej formie do topienia,

stare sztuczne zęby, 
n>03tki 1 korony kupuje
Skład dentystyczny

Kiakiiw, Rynek gł. 11.

przemądrzale wyspokulowaJa z tynii F ran cu ­
zam i w Paryżu, plebiscyt nie m iał być ostate- 
cznem roizsitrzygnięciem. I zachodziła obawa, że 
po plebiscycie jeszcze będzie Rada ambasado­
rów się w trącała i w łaśnie dlatego, aby tę zdra­
dziecką Radę ariibasdorów wyeliminować, aby 
zabezpieczyć losy Śląska Cieszyńskiego, dlatego 
powiedzieliśmy: albo plebiscyt, albo arbitraż 
przez króla belgijskiego, przez sędziego polubo­
wnego, bezstronnego i  niezaprzedanego kapita­
łom francuskim .

Nadużycie władzy przez pana Grabskiego,
Nigdy nie chcieliśm y Rady ambasadorów i 

było to nadużycie zaufania, ja k ie  pokładała 
R. O- P. w p. Grabskim. Było to nadużycie m an­
datu jego, jeżeli pojechawszy do Spa zrzekł 
się plebiscytu, a nie domagał się tego, nie robił 
tego, co mu nakazano, a zrobił to, co mu się po­
dobało (wrzawa).

M arszalek: Proszę pana skończyć za 3 minuty.
Pos. E cyer: Pan  m arszałek powiedział, że 

mam skończyć. Posiwólcie mi Panowie skoń­
czyć. Nie zgodzimy się nigdy na ten wyrok am ­
basadorów w Paryżu, my tego nie uznajemy. 
Ja k  długo Polska będiżie Polską tak długo bę­
dziemy się dopominali, ażeby Śląsk Cieszyński 
został nam przywrócony i dlatego właśnie, aże­
by tych wszystkich co Śląsk zaprzepaścili, na­
piętnować, ażeby ten ła jd acki wyrok obalić, do­
magamy się ogłoszenia dokumentów (brawa i  
oklaski).

Z TEATRU
Teatr Powszechny: „Marya Stu art", dram at w 5 

aktach Fryd. Schillera.
(P) D ram at Schillera, to rzecz, w ym agająca 

koturnowej pozy, szlachetnego gestu i silnych 
akcentów defclamacyjnyeh. Wznowienie srtuki 
na scenie Teatru Powszechnego musiało tedy 
natrafić na poważne trudności, gdyż teatr przy 
ul. R a jsk ie j rozporządza w ięcej —  niż skro­
mnymi środkami. Jedynie Klońska i  Czechow­
ska (w roli tytułowej) u trafiły  w ton dram aty­
cznego patosu. Reszta m ocno szwankowała,

„ IM P E X  -BIELSKO
Bielsko-Bialskie Tow. Importu i Eksportu

Spółka z ograniczoną poręką

( W p ł a c o n y  k a p i t a ł  3 , 2 3 0 . 0 0 0  k o r o n }

Mlelsca za k u p n a  d la  ©rganlzacyi k o n ­
sulat., k u p c ó w  p rze d s ię b io rs tw  przem .

Adrąs dia listów : IMPEX Sp. z egr.
por. w Bielsku.

Adres dia óepesz: IMIPEX Bielsko. 
■Numer a telefonu: 4 9 2 , 4 9 3 .

O d d z ia ł: ży w n o ścio w y .
O d d z ia ł: dSa o b u w ia .
O d d z ia ł: te k s ty ln y .
O d d z ia ł: k o m p e n s a c y jn y .
O d d z ia ł : g o s p o d a rs tw a  d o m . (n a c z y n ia , s p r z ę ty  k u c h .) . 
O d d z ia ł: t łu s z c z ó w  i p ro d u k tó w  tłu s z c z o w y c h .

zwłaszcza w pamięciowem opanowaniu ról. co 
w tekście wierszowym sta je  się tem jaskrawi*
szvm dyssonansem.

— o o o -  
Teatr tm. Ju t. Słowackiego.

Wtorek: „Ponad śnieg*11. .
Środa: „Tragedya Eumetiesa*
Czwartek: „Koiombina".
Piątek: „Zazdrość**.
Sobota: „Dziady**.

Teatr „Bagatela".
W torek: „Dorn naprzeciwko".
Środa: „Dom naprzeciwko**.
Czwartek: „Dom naprzeciwko*.
Piątek: „D^m naprzeciwko**.

Teatr powszechny.
W torek: „Marya Stuart**.
Środa. , ’L\. cie paryskie".
Czwartek: „Marya Stu art".
P iątek : „Życie paryskie".
Sobota: „Królowa róż".
Niedziela: Popołudniu „Obrona Częstochowy" 

wieczorem „Chata za w sią". ,
Operetka w Nowościach.

Wtorek: „Dama w gronostajach**.
Środa: „Dama w gronostajach“.
Czwaitek: „Dama w gronostajach*.
Piątek: „Targ na dziewczęta*.
Sobota: „Nietoperz**.
KoUegium wykładów naukowych (Rynek Rldwnf 

Linia A —B L, 33)
środa: prof. dr J . Kallenbach: Z 'cyklu  zaip0'  

mnianych.
Czwartek: red. dr Ant. Beaupre: Zagadka 
Wschód u.
Sobota: prof. dr J .  Reiss: Ryszard W agner i je ­

go reform a opery (z ilustr. muz.).
W y k ła d y  w D om u a rty stó w  (p lac św . D ucha) 
w zarządzie k rak o w sk ieg o  Z w iązku l i łe r a łó *

Początek o godz. 8 wiecz.
W torek: J .  F lach : „Sztuka i artyści krakowscy" 
Środa: E. H aecker: „Próby komunizmu w wie' 

kacli dawnych", cz. II .
Sobota: L. Skoczylas; „Problemy twórczości 

Stan. Brzozowskiego", cz. II .
Niedziela: E. Ilaeckar: „Dzisiejszy Wiedeń**.

Z powodu powiększenia mojej fabryki stolarska
poszukuję większej ilości dobrze wypraktykowali*

robotników stolarskich oraz kierownika
wyłącznie dla mebli.

Z g ło s z e n ia : Z . G rau er, R zeszów , Lw o w ska  I. 1®*

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
Sp. z ogr. odp,

W Warszawie, ul. Wspólna Nr. 17

Stolarze
budowlani potrzebni natychmiast do robót przy 
wagonach kolejowych. Piaca dzienna Mk 100 do 
Mk 200. Praca w akordzie. Aprowizacya w kon- 
sumie fabrycznym, mieszkania dla kawalerów 
względnie przybywających bez rodzin zapew­
nione. Po 3 miesięcznej i nieprzerwanej pracy 
w fabryce zwraca się koszta podróży. Zgłoszenia 
w Fabryce Wagonów L. Zeiemawski S. A., Sanok 

(Małopolska).

Ważne dla Kupców i Kółek roln. 1

I% d ło
w ło sk ie  znanej dobroci 
w kilku gatunkach w ilo­
ściach wagonowych poleca

M ta>

I
Kraków, Uńca Jagielluńska 9.

W i— i' aamwiS

F a r b k i  d o  b ie liz n y  „ E r a "  „ A r k a d iu s "  i „ H i -  
p o litu s " ,

P a s tą  d o  c z y s z c z e n ia  m e ta li  „ T a n g o " ,
P a s tą  te r p e n ty n o w ą  d o  o b u w ia  . .E w a " ,  
P a s tą  d o  p o d łó g

w najlepszym gatunku poleca: 
fteprezen lacya  na M a łcp o lsK ę  i Ś lą s k  C ie szyń sk i

‘A. J .  Lew iński
K r a k ó w ,  S ta r o w iś ln a  3 5 .

D© sp rzed an ia4  bilardy
i około 40 stolików marmurowych

Wiadomość
K rak ów , u lic a  S z c z e p a ń s k a  L  1 , I. p ię tro .

P O S Z U K U je  S iQ
zdolnego b u c h a lte ra  do b iu ra  fa b ry czn e g o ,

„  k ie ro w n ika  do prow adź, parów , fa o ry k i c e g ie ł
„ m aszyn is ty  „ „ m aszyn  w y ra b ta ię -

cych c eg łę ,
„  p a la c za  ao p ieca  k ręg o w eg o .

Zgłoszenia przyjmuie Biuro centralne
P aro w e j fa e ry k i c e g ie ł i daca o w e k  Sp. z ogr. odp. 
j ,  i S . FeUscherowie, Kraków, ul. A. Potockiego 2.

KSIĘGARNIA
zaopatrzona we wszystkie 

działy literatury i wie­
dzy w języku polskim 
ze szczególnem u- 

wzgięJaieniem
=  LITERATURY =  
SOCYALIST Y CZNEJ.

— WBIWMBB— !

KSIĘGARNIA
podejmaje się również 

całkowitego urzą­
dzania oraz kom­

pletowania 
=  B IB L IO T E K  =  
R O B O T N IC Z Y C H -

„ K A P S *  p r z e c iw  s z c z u r o i* 1
„ O W A D O L “

p oiaca  ffirma L£3£i(KI£WSCZ I

rit-urozararauw
R e d a k io r  n a c z e ln y : Łinu H aecker.
N akład em  L u d ow ej S p ó łk i W y d aw n icze j „N aprzód" w K ra k o w ie , C zcion kam i D ru k arn i L u lo w a j

Przy z a k u p a c h  u p ra s z a  s& 
p o w o ła ć  na n a s ze  pismo*
R ed ak to i o d p o w ie d z ia ln y : iWaryan JastrzęaeKL

w tv ra .c j.v io , D aaąiew n lciago  5  ( te ł . N r 1 3 1 0 ).


